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GAZETA LWOWSKA
W ychodz i  co dz ienn ie  o godzin ie  7 po p o łu 

dn iu  z w yją tk iem  d n i  poświątecznyeh.

N u m e r  pojedynczy kosz tu je  w miejscu 10 hal. ,  
pocztą 16 hal . — B iu r a  R edakcyi  i A dm in is t r acy i  
u l ica  Czarn ieck iego  1. 10. — E k sp e d y e y a  miejscow a 
; zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Bisty należy 
frankować.

R eklam acye o tw arte  wolne od opłaty.

Telefon R edakcy i  N r .  510-

P r e n u m e r a t a .

z a m  i e j s co  w a : m i e j s c o w a :
rocznie . . . . 36 K 1 ćw ierćrocznie . 9 K rocznie . ■ . 28 K I ćw ierćroczn ie 7 —  K
półrocznie . ■ . 18 K | m iesięcznie . 3 K półrocznie 14 K | m iesięcznie . . 2 40 K

W N iem czech  3 K 20 h. miesięcznie. We w szystk ich  in n y c h  pańs tw ach  4 K 60 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek  m ies ięczny  do Gazety Lwowskiej, o trzym ają  c a ło -

i pó łroczn i  abonenci  bezp ła tn ie ,  je d n a k ż e  ci tylko, k tó rzy  p re n u m e ru ją  od 1 s ty c z n ia  do końca  czerw ca 

lub od 1 l ipca  do końca  g rudn ia ,  ćwierćroczni i miesięczni  za  dop ła tą :  pierwsi  1 K 50 h., drudzy  60 h.

„Przewodnik" p re num erow any  osobno kosz tuje  8 K.

Ceny og łoszeń :  W iersz  peti towy lub  jego 
miejsce 26 hal.

T ab ela ryczne  i liczbowe po 30  ha!., n a d e s ł a 
ne po 60 hal., za  wiersz lub  jego miejsce m ia ry  pe
titowej.

O głoszenia  liczbowe, tabe la ryczne  i s ta tu towe 
tow arzystw  ak cy jn y ch  i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za  w iersz peti tow y lub  jego  miejsce .

O głoszen ia  osób i  zak ładów  p ry w a tn y ch  p rz y j 
muje Adininistracya „Gazety Lwowskiej".

CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A .
Z Najwyższego zarządzenia noszoną bę

dzie z powodu zgonu ś. p. Jej Królewskiej Mo
ści E l e o n o r y  K r ó l o w e j  B u ł g a r ó w  ż a 
ł o b a  D w o r s k a  od poniedziałku 17 wrze
śnia 1917 począwszy przez c z t e r n a ś c i e  
d n i  z następującerai zmianami, a mianowi
cie od 17 do włącznie 24 września c i ę ż k a  
a od 25 do włącznie 30 września l ż e j s z a  
żałoba.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył najmiłośeiwiej wydać następujące Naj
wyższe pismo Odręczne:

Długotrwała wojna nałożyła ciężkie obo
wiązki na wszystkich obywateli Państwa. 
Aby najciężej dotknięte rodziny w miarę mo
żności uchronić na przyszłość od nowych 
ciosów, nakazuję, by poniżej wymienione o- 
soby wojskowe z formaeyj bojowych, o ile 
nie należą do stanu zawodowego, były uży
w ane na tak ich  stanowiskach służbowych 
systeraizowanych dla zdatnych do ałułby na 
froncie, które nie są narażone na stałe od
działywanie nieprzyjaciela:

1) pozostali jedyni synowie iodzin z 
których 2 lub więcej synów już poległo albo 
zmarło wskutek ran odniesionych na wojnie 
lub wskutekjznojów wojennych, albo też wsku
tek choroby nabytej podczas pełnienia słu
żby wojennej;

2) Ojcowie 6 lub więcej niezaopatrzo- 
nych dzieci, o których utrzymanie mają się 
starać.

Zarazem zawiadamiam o tem Mojego 
Ministra wojny, Mojego wspólnego Ministra 
skarbu (ze względu na Bośuię i Hercegowi
nę), Mojego Ministra obrony krajowej, Mo
jego węgierskiego ministra obrony krajowej,

szefa sztabu generalnego, Mego komendanta 
Mojej marynarki i szefa oddziału uzupełnie
nia całej siły zbrojnej, ażeby we wzajemnem 
porozumieniu spowodowali dalsze zarządze
nia w celu przeprowadzenia tej sprawy.

R e i c h e n a u ,  11 września 1917.
Karol w. r.

Ustawa z 17 sierpnia 1917*)
tycząca się wsparcia rodzin, których żywi
ciele zatrzymano w nieprzyjacielskich kra
jach zagranicą, jakoteż wsparcia rodzin ma
rynarzy załóg okrętowych m arynarki han
dlowej, którym powrót z neutralnych kra
jów nie był już możliwy.

Za zgodą obu Izb Rady państwa uzna
ją za stosowne zarządzić, co następuje:

§ 1.
C. k. Rząd zostaje upoważniony, iżby 

niezamożnym członkom rodzin tych obywa
teli Państwa austryackiego, którzy z powodu 
wydarzeń wojennych zostali przymusowo za
trzymani w krajach nieprzyjacielskich zagra
nicą, lub też marynarzy handlowej marynar
ki, którym powrót z neutralnych krajów nie 
był już możliwy, — na czas wojny względnie 
aż do chwili wcześniejszego powrotu żywi
ciela rodziny, przyznano wsparcia z fundu
szów p ań stw ow ych  w  w ysok ości każdorazow e
go zasiłku na utrzymanie dla członków ro
dzin osób powołanych do pełnienia służby 
w sile zbrojnej.

.  § 2 .
Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 

ogłoszenia.
§ 3.

Wykonanie tej ustawy polecam Memu 
Ministrowi spraw wewnętrznych w porozu
mieniu z interesowanymi Ministrami.

R e i c h e n a u ,  17 września 1917.
K aro l w. r.

S e i d l e r  w. r. T o g g e n b u r g  w. r.

*) Zawarta w wydanej dnia 14 wrze
śnia 1917 r. 0LXVI ozęśoi Dz. u. p. nr. 376,

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Nąjwyższem postanowieniem z dnia 3 
sierpnia b. r. najmiłośeiwiej nadać miejskie
mu weterynarzowi Maksymilianowi Mt i nze -  
r o w i  w Białej, w uznaniu znakomitej słu
żby w wojnie, złoty krzyż zasługi z koroną 
na wstędze medalu waleczności.

P. Minister skarbu zamianował ofieya- 
ła głównej kasy krajowej we Lwowie Mi
chała R o ś c i s ł a w s k i e g o  adjupktem w 
państwowej centralnej kasie.

P. Namiestnik zamianował praktykan
ta rachunkowego w departamencie rachun
kowym c. k. Namiestnictwa Izaaka Go ł o -  
g e r a ,  asystentem rachunkowym.

C ZĘŚĆ  N IE U R Z Ę D O W A .

Lwów, 17 wrseśnia 1917.

Uroczysta proklamacya
patentu Cesarskiego z dnia 12 września

1 0 1 7  rołru.

W sobotę dnia 15 b. m. odbył się w 
w Lublinie uroczysty akt proklamacyi paten
tu Cesarskiego z dnia 12 września b. r. o 
ustanowieniu władzy państwowej w Polsce. 
Od rana przystrojono wszystkie budynki rzą
dowe w chorągwie o barwach austro-węgier- 
skich i polskich.

Już przed godziną 11 przed południem 
rozpoczął się zjazd przedstawicieli wszystkich 
warstw społeczeństwa, którzy chcieli wziąć 
udział w tym tak dawno upragnionym uro
czystym akcie, ustanawiającym władzę pań

stwową w Polsce. Przedsionek pałacu guber- 
natorskiego i główną salę posłuchań przy
strojono bogato w zieleń i kwiaty. Podwyż
szenie, przeznaczone dla generalnego guber
natora, zdobiły chorągwie o barwach Mo
narchii i Polski, wśród których widnieje por
tret Cesarza Karola, a nad Dim  rozpostarł 
skrzydła biały Orzeł Polski. Straż honorową 
pełnił przed pałacem oddział polskich Legio
nów wraz z oddziałem 58 pułku piechoty. 
Wewnątrz gmachu pełnił straż pluton 13 
pułku ułanów.

W sali zgromadzili się wszyscy wyżsi 
oficerowie i szefowie departamentów sekcyi 
wojskowej i cywilnej, przedstawiciele komend 
powiatowych, komendy stacyi i zakładów 
wojskowych oraz załóg w Lublinie.

Udział reprezentantów społeczeństwa 
był bardzo liczny. Zjawili s ię : ks. admini
strator Kwiek z księżmi Dębińskim, Krasu- 
ckim i i. Po raz pierwszy wystąpiło in cor- 
pore sądownictwo polskie reprezentowane 
przez prezydenta sądu apelacyjnego Higers- 
Bergera, prezydenta sądu okręgowego Sul
kowskiego oraz prokuratora Zychlińskiego, 
rejenta Kunickiego i sędziów Jaroszkiewicza, 
Kalinowskiego, Modrzejoskiego, Seydę i i. 
Dalej przybyli prezydent miasta Bajkowski 
z wiceprezydentem oraz wyższymi funkeyo- 
naryuszami magistratu i wielu przedstawi
cielami Rady miejskiej. Milicyę lubelską re
prezentowali naczelnik Makowski oraz kilku 
komisarzy. W imieniu głównego komitetu 
ratunkowego przybył prezes Jan Stecki z ks. 
Madejskim i Smoleńskim; w imieniu krajo
wej Rady gospodarczej, prócz prezesa Stec- 
kiego, dyrektorzy Olejnik, Klimaszewski, Ple- 
szczyński i Szydłowski. Nie brakło też re
prezentantów ginmv wyznaniowej żydowskiej. 
Osobną grupę tworzyli sędziwi weterani z ro
ku 1863 z p. Wiercińskim. Z prowincyi przy
byli prezydent miasta Dąbrowy i członkowie 
Rady miejskiej Chełmu. Osobną liczną grupę 
tworzyli członkowie lubelskiego Klubu pol
skiego i innych zrzeszeń politycznych; z po
śród przedstawicieli klubu i obywatelstwa 
ziemskiego wymienić należy pp. Brzezińskie
go, Budnego, Dolińskiego, Kłopskiego, Lip
skiego, hr. Łubieńskiego, h-r. Morsztyna, Po
pławskiego, Rolanda, Różańskiego, Śliwiń
skiego, Jana hr. Stadnickiego, Sulimirskiego, 
hr. Zamoyskiego i i. Z wydziału narodowe-
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U starych szpargałów.
(Ciąg dalszy).

W dalszym ciągu wiersz do Darow- 
skiego brzmi:

Ileż to bodźców dla talentu Twego... 
Nasmakowałeś dobrego i złego.
Tam na Zachodzie Italów kraina
Troski i szczęście Tobie przypomina;
Bliżej Germanów nienawistne plemię 
Gnębi boleścią zatatrzańską ziemię;
I bracia jęczą, i w łez toną morzu 
Na lodowatym Syberyi przestworzu;
I m ęczennicy , jak  !ud pohańb iony,
Biją niechętnie Islamu pokłony.

W ie sz c z u ! n atchn ien ia , któreś wziął za m łodu , 
Przebogaciłeś n a tch n ien iam i Wschodu ! 
P rzek lę ty ś! je ś li w śrzedniej życia  dobie 
Dasz im  za g in ą ć  w niepam ięci grobie.
Kwiaty Twych uczuć niech nie więdną marnie, 
A chociaż pism Twych nie tłoczą drukarnie — 
P isz! a pisz wiele! Boskie rymy stwarzaj 
I nas p rz y ja c ió ł  onemi obdarzaj". —

Darowski odpowiedział pięknym wier
szem.

„Dawno nieBtrojny, dawno zaniedbany 
Wieszczy mój torban zawisnął u ściany,

Bojańskim pieśniom zamilkł w poniewierce, 
Gdyż mu do wtóru nie tętniło serce,
A ja gardziłem umysłem wyniosłym 
Najemnych grajków piskliwym rzemiosłem;
Nie rzekłem — zasię, nie będzie już pieśni, 
Skoro się zrodzą w uczuciowych oieśni,
Ozwą się jeszcze, bądź o to bezpieczny 
Druhu mój miły, wierny a stateczny.

Jak rychło znowu w kurzawie drzemiący 
Zbudzi się torban i zabrzmi śpiew brzmiący, 
Za prawdę nie wiem, bo służę natchnieniu 
I ono memu rozkazywa pieniu.
Lecz jeśli kiedy, czy jutro, czy ninie,
Com tam przy włoskiej nucił mandolinie, 
Przy mym rodowym dośpiewam torbanie, 
Alnie i Was godne będą śpiew i granie. 
Dziś pierś mam skrzepłą i torbaa niestrojny, 
Druhu mój miły, stary, a dostojny".

Sprawa uwłaszczenia włościan w Ros- 
syi nie doczekała się dotychczas wyczerpują
cej monografii. W specyalnej komisyi, wy
branej dla przygotowania materyału, zasia
dało również 'groDo polskich ziemian kreso
wych. Sądy ich i zapatrywania na ten wa
żny przewrót dziejowy i społeczny zarazem, 
przedstawił w 9wych pamiętnikach wcale 
wyczerpująco Tadeusz Bobrowski. Wspomnie
nia jego w części anegdotycznej zasługujące 
na potępienie, co też istotnie stało się ich 
udziałem, w części drugiej, poświęconej 
przeważnie sprawie uwłaszczenia włościan, 
zasługiwać będą zawsze na poważną lekturę, 
choćby się nawet musiało podkreślić i tutaj 
pewną tendencyjność autora.

SpTdwa aktualna gorączkowała umysły.

Dyskusye bez końca potępiały i broniły za
jętego przez delegatów polskich stanowiska, 
odpowiednio do politycznego zabarwienia dy
skutujących. Równocześnie z poważnemi na
radami, najczęściej poufnemi, w zamkniętych 
kołach ziemiańskich, najbardziej interesowa
nych, lub w kółkach w gorącej wodzie ką
panej, łatwo zapalnej młodzieży, bawiącej się 
chętnie w „chłopomaństwo", marzącej o zró
wnaniu stanów, głoszącej hasło powszechnej 
miłości — pracowała satyra bezimienna, 
ehłoszcząca bezwzględnie „przywary szlache
ckie". Wierszyki, których autorstwa obecnie 
stwierdzić niepodobna, kursowały z rąk do 
rąk w licznych odpisach. Czytane je skwa
pliwie, śmiejąc się lub oburzając. Dzisiaj, 
jako charakterystyka epoki przebrzmiałej da
wno, nie zaszkodzą pamięci ludzi prawych, 
obywateli w kresowem społeczeństwie zasłu
żonych, można więc je śmiało szerszym uprzy
stępnić kołom.

Tytuł satyry (nie ręczymy, czy odpis 
nasz jest kompletny, zawiera bowiem tylko 
10 „głosów", gdy członków w komitecie po
dolskim zasiadało 26, nie licząc prezesa Ja 
na Sulatyckiego): „Głosy Deputatów Eman
cypacyjnych na Podolu w Roku 1859". Au
tor, co prawda, jak się przekonać łatwo, o- 
śmieszył jedynie „skrajnych wsteczników", 
nie zaczepiając Zygmunta Starorypińskiego, 
Wacława Giżyckiego, Władysława Górskiego, 
cieszących się w szerokich kołach wyjątko
wym szacunkiem i ich mniej zatwardziałych 
towarzyszów.

Szereg „głosów" rozpoczyna wierszo' 
wana mowa wybitnego na Kresach ziemia

nina, Ludwika B e r n  a t o wi c z a ,  właściciela 
Jaśkowiee, marszałka szlachty powiatu laty- 
czowskiego, niezatwierdzonego przez rząd wy
borowego prezesa sądu głównego podolskie
go po Janie Sulatyckim. Tadeusz Bobrowski 
(„Pamiętniki", Lwów, 1900. Tom II. str. 249 
i nast.), na którym się opieramy i przy 
wzmiankach o innych delegatach podolskich 
(cytujemy zdanie jego w cudzysłowach), cha
rakteryzuje Bernatowicza któtko iwęzłowato: 
„lat pod 60, niegdyś Krzemieńczanin i Wi- 
leńczyk, był później jakiś czas urzędnikiem 
ministerstwa spraw zagranicznych w Peters
burgu. Przeważnie człowiek praktyczny, cho
ciaż nie bez wykształcenia swojej epoce od
powiedniego, a znacznie już zwietrzałego, 
spokojny, rozważny, rozsądny, ściśle logiczny, 
przytem pracowity, a najwytworniejszej ogła
dy i ugrzecznienia w stosunkach koleżeńskich 
i towarzyskich, miał jeden główny niedobór, 
że wychodził z fałszywego i niesympatyczne
go założenia „utrzymania pańszczyzny", jako 
formy prestacyi „najdogodniejszej i najpra
ktyczniejszej, nie tylko dla dziedziców, ale 
i dla włościan", — i na tem niewdzięcznem 
polu, z wielką stałością, odwagą i logiką 
pracował,... W tym swoim poglądzie był 
szczerym i nie wydawał mi się powodowa
nym ani niechęcią dla włościan, ani chci
wością, a wprost przekonaniem i przyzwy
czajeniami".

(Ciąg dalszy nastąpi).
Michał Rollc.



go między innemi byli członkowie Rady Sta
nu dr. Jankowski, inżynier Drescher, oraz 
kilku przedstawicieli robotników.

Wszystkie znajdujące się w Lublinie 
instytucye polskie i stowarzyszenia wysłały 
swoich delegatów: Towarzystwo kredytowe 
ziemskie prezesa Przanowskiego, radcę Świ- 
dzińskiego; Towarzystwo rolnicze p. Grabow
skiego, Związek ziemian p. Fudakowskiego, 
Związek gorzelników hr. Komorowskiego. Jako 
delegatów instytucyj kredytowych wymienić 
między innymi należy: prezesa Wzajemnego 
kredytu p. Rojowskiego, dyrektora filii Baa- 
ku krajowego p. Osbergera, członka zarządu 
Kasy przemysłowców p, Millera i inni. Imie
niem Macierzy szkolnej zjawił się ks. Ciśli- 
cki, imieniem stanu adwokackiego pp. Cecu- 
towicz, Wahrmann i inni. Nauczycielstwo 
szkół lubelskich reprezentowali między inny
mi: dyrektor Arlitewicz. ks. Gostyński, Uzię- 
bło, dyrektor Dyrek i Świarczewski. Towa
rzystwo lekarskie było reprezentowane przez 
doktorów: Borsukiewicza, Dobruckiego, Ja 
czewskiego, Jasińskiego, Jaworowskiego, Kieł- 
czewskiego; aptekarze przez p. Haberlaua, 
kupiectwo przez pp. Suchorzewskiego, Szolca 
i innych, Towarzystwo przemysłowców przez 
pp. Kuczyńskiego, Laszkiewicza, Moritza i Ol
szewskiego; cechy rzemieślnicze przez pp. 
Radzkiego i Kalinowskiego, zrzeszenie wła
ścicieli domów przez p. Drojeckiego, Towa
rzystwo ubezpieczeń od ognia przez p. Zale
skiego.

Najliczniej zjawili się przedstawiciele 
włościaństwa pod wodzą prezesa centralnego 
zarządu Zjednoczenia ludowego p. Jana Sa- 
dlaka i członków zarządu Gładysza, Andrzeja 
Wójcika i wielu wójtów wsi okolicznych 
i t. d.

Imieniem prasy zjawili się wszyscy re
dak to rzy  naczelni pism codziennych, wycho

dzących w Lublinie.
O godzinie 1U30 otworzyły się podwo

je  wiodące do głównej sali i wszedł JE . ge
neralny gubernaror Stanisław hr. Szepty
cki wraz z generał-porucznikiem Pruszyńskim 
i szefem sztabu generalnego generałem Haus- 
nerem. Równocześnie zjawili się na sali szef 
cywilny JE . dr. Jerzy Poraj Madeyski, za
stępca austro-węgierskiego Ministerstwa spraw 
zagranicznych poseł bar. Hóning z sekreta
rzem legacyjnym br. Hauenschildem, zastęp
ca naczelnej komendy armii niemieckiej puł
kownik Btllow, z adjutantem rotmistrzem 
ks. Ratiborem, komendant powiatu lubelskie
go podpułkownik Obertyński, oraz delegacya 
polskich Legionów złożona z 2 oficerów i 2 
szeregowców, która równocześnie pełniła straż 
honorową przy generalnym gubernatorze w
czasie p roklam acyi.

Hr. Szeptycki, stanąwszy na podniesie
niu, odczytał donośnym głosem wystosowane 
do niego Najwyższe pismo Odręczne Cesarza 
Karola, dalej pisma obu generalnych guber
natorów do komisji przejściowej Rady Stanu 
i sam patent o ustanowieniu władzy państwo
wej w Królestwie Polskiem.

Następnie przemówił hr. Szeptycki do 
zebranych w te słowa: Szsnowni panowie!
Losy narodu polskiego spoczywają więc od 
tej chwili w rękach naszego narodu. Poczu
cie tego doniosłego, historycznego faktu da
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HENRYK DAT1N.

HRABIA DE RONGERAY.
XVIII. 

(Ciąg dalszy).

Widząc, że chciałem zaprzeczyć, wice- 
hrabina pospieszyła dodać:

„— A jakież inne znaczenie nadać, pa
ni hrabio, tej insynuacyi, abym za mąż wy
szła?... Pomimo kwiecistej wymowy i wido
cznego wyszukania wyrazów, jasno widać by
ło z tego wszystkiego, że pani dOrbac mi 
nie dowierzała....

I  z wielką słodyczą w głosie, nie bez 
pewnej stanowczości jednakże, dodała:

„— Ośmielam się wierzyć, że obecnie,
spostrzegła się na swojej pomyłce.

Wszystko to, Marto, powiedziane było 
tonem spokojnym, bez goryczy,; jak coś dale
kiego, co nie pozostawiło po sobie nic iry
tującego.

— W takim razie tem lepiej i bardzo 
się z tego cieszę.... Jednakże, mój ojcze, sam 
rozumiesz jak trudną i delikatną była moja 
misya.... Jeżeli nie mówiłam z ojcem przed
tem, nim się na ten krok zdobyłam, to pro
szę mi wierzyć nie dlatego, żebym coś ukry
wać chciała.... w przewidywaniu odmowy, 
przykro by mi było, gdyby nazwisko ojca
wmięszane było w tę sprawę....

— Jakże pięknie można to wszystko
teraz naprawić!

— Proszę, mów mój ojcze, co masz na
myśli,

z pewnością całemu społeczeństwu tę zgodną 
siłę, aby doprowadzić dzieło upaństwowienia 
Polski do pomyślnego końca. Bądąc pewnym, 
że słowo stanie się ciałem, wnoszę okrzyk: 
„Niech żyje prawowity i prawomocny Rząd 
Polski!“ Wśród ogólnego wzruszenia zebrani 
okrzyk ten trzykrotnie powtórzyli. Orkiestra 
zaintonowała hymn „Jeszcze Polska nie zgi
nęła".

Na tem uroczystość zakończono.
Z W a r s z a w y  telegrafują: W sobotę 

w południegen.gubernator na Zamku królew
skim wręczył urzędującej komisyi Tymcza
sowej Rady Stanu w obecności ściślejszego 
sztabu i szefa administraeyi Kriesa pismo 
odręczne Cesarza do gen. gub. w Warszawie, 
jakoteż reskrypt obu gen. gubernatorów do 
komisyi przejściowej, oraz patent w sprawie 
władzy państwowej w Królestwie Polskiem.

Ze strony Austro-Węgier byli obecni: 
bar. Ugron, jako delegat c. i k. Ministerstwa 
spraw zagranicznych, podpułkownik bar. Bol- 
fras, jako przedstawiciel c. i k. naczelnej ko
mendy armii i austro-węgierscy komisarze 
rządowi przy Radzie Stanu z bar. Konopką 
na czele.

Bar. Konopka odczytał w języku pol
skim tekst reskryptu obu gen. gubernatorów 
i patent.

Biuro Wolffa ogłasza: W ciągu uroczy
stości prostej, a wywierającej głębokie wra
żenie, podczas której odbyła się w sobotę 
wobec członków komisyi przejściowej Polskiej 
Rady Stanu manifestacya Rządów sprzymie
rzonych o dalszej budowie państwowości pol
skiej, po odczytaniu dokumentów, prof. Mi- 
k u ł o w s k i - P o m o r s k i  w imieniu komisyi 
polskiej wyraził podziękowanie narodu pol
skiego w języku niemieckim i polskim, jak 
następuje:

Wasze Ekscelencye! W imieniu komi
syi przejściowej Tymczasowej Rady Stanu 
proszę W. Eksc. wyrazić obu Monarchom 
nasz hołd i głęboko odczutą podziękę. Tym
czasowa Rada Stanu może z zadowoleniem 
upatrywać w utworzeniu najwyższej władzy 
państwowej z Rządem Polskim ziszczenia 
swych najbliższych dążeń. Podane nam do 
wiadomości Najwyższe reskrypty obu Monar
chów i zapowiedziany patent tworzą nowe 
podstawy do utworzenia niepodległego Pań
stwa Polskiego. Są potężnym krokiem naprzód 
ku przeprowadzeniu ogólnych postanowień ma
nifestu z 5 listopada 1916, który obudził tak 
wielkie nadzieje wśród narodu polskiego. 
W pośród wojny przy szczęku swego zwycię
skiego oręża Mocarstwa centralne spełniają 
nadzieje narodu polskiego i wzmacniają w ten 
sposób węzły, które w przyszłości doprowa
dzą do harmonii politykę Państwa Polskiego 
z ich własną polityką.

Następnie gen.-gubernator v. B e s e l e r  
zwrócił się do zgromadzonych z następującą 
przemową:

Panowie! Podana właśnie do wiadomości 
panów manifestacya naszych Dostojnych Mo
narchów i ich Rządów okazała panom w spo
sób niedwuznaczny, że Rządy i nadal stoją 
silnie na gruncie; oświadczenia z 5 listopada 
1916, że zamierzają powołać do życia wolne 
i samoistne Państwo Polskie, co prawda, 
z wyrażnem podkreśleniem swobodnego przy-

Zwyczajnym sobie ruchem, przesuwając 
ręką po czole, hrabia rzekł:

— Słusznie czy nie słusznie, czuję, ie  
siły mnie opuszczają....

— Nigdy lepiej nie wyglądałeś, mój 
ojcze....

— Hel... hel... niektóre objawy dają 
mi przecież do myślenia, że nie długo mi

życia pozostaje....
— Do czego te smutne myśli?
— Czasami bywają zbawienne i ciężko 

mi było umrzeć przed ostatecznera uregu
lowaniem moich interesów.

— Och! co do tego, niemam nic do
zarzucenia.

Po chwili milczenia hrabia mówił:
— Wyrzekłem się donacyi za życia..,. 

Jeżeli z krwi i prawa, według barbarzyń
skiego wyrażania się mego notaryusza, Ja- 
kób de Ronceray będzie moim spadkobiercą 
do połowy majątku, moim zamiarem jest, 
nic nie zmieniać w tej ewentualności.... Gdyż 
mało prawdopodobne, ale w każdym razie 
możliwe, że wnuk mój mógłby naprzykład 
umrzeć przedemną.... A nie życzę sobie, czy
niąc go już teraz posiadaczem mego dobra, 
widzieć, jeszcze za mego życia, część mego 
majątku przechodzącą na inną rodzinę....

Po chwili m ilczenia:
— Po usunięciu tej przeszkody, pozo

staje podział testamentowy...
Wyjmując z kieszeni zapieczętowaną ko

pertę, ostrzem nożyka ją  otworzył, wyjął pa
pier i podając go baronowej:

— Masz, czytaj...
— Po co?
— Proszę ciebie.
Ustępując życzeniu ojca, pani d’Orbac 

wzięła papier i czytała:
„Niżej podpisany, Ludwik Adhemar hra

bia de Ronceray, były oficer kawaleryi, ka
waler Legii honorowej, zamieszkały w zamku

łączenia się bez zastrzeżeń do Mocarstw cen
tralnych. Panowie! Polska znajduje się w je 
dnej z najważniejszych chwil swoich dzie
jów. Starajcież się skorzystać z chwili, sta
rajcie się przyjąć i rozwinąć tę wielką rzecz, 
którą się wam ofiarowuje, ażeby to, co 
wówczas, 5 listopada 1916, zaznaczono jako 
coś, co ma nastąpić w dalekiej przyszłości, 
stopniowo ziściło się na błogosławieństwo i 
szczęście waszego kraju. Ale proszę, aby za
równo obecni tu szanowni panowie, jako też 
wszyscy, którzy są powołani do współpracy 
w tem wielkiem dziele, byli świadomi tego, 
że Polska ma w przyłączeniu do Mocarstw 
centralnych i przy ich przyjaznej pomocy i 
kierownictwie rozwinąć siłę z siebie samej, 
i starajcie się odeprzeć wszelkie te niepowo
łane wtrącania się, które grożą wam z iunej 
strony. Że stoimy tu z jak najlepszemi ży
czeniami dla kraju i narodu waszego, tego 
chyba nie potrzeba mi mówić, to panowie 
wiedzą. W ręku waszych jest spełnienie tych 
życzeń.

Na zakończenie uroczystości gen.-guber
nator uścisnął dłoń obecnych panów polskich, 
którym także pozatem ze strony niemieckiej 
i austro-węgierskiej winszowano tej doniosłej 
chwili.

*

W sobotę wieczorem obaj komisarze 
rządowi udali się do komisyi przejściowej 
Tymczasowej Rady Stanu i wezwali ją z po
lecenia obu Rządów do wymienienia osobisto
ści, które ma się zaproponować Rządom 
sprzymierzonym na członków Rady regen
cyjnej Wicemarszałek Koronny podziękował 
za wewanie i oświadczył, że komisya przej
ściowa w najkrótszym czasie przedstawi swe 
propozycye.

*

Warszawski korespondent Dziennika Na- 
rodowego donosi dnia 14 b. m.:

Adam hr. Tarnowski, wezwany drogą 
telegraficzną, przybył onegdaj do Warszawy.

We czwartek odbyło się w Radzie Sta
nu wspólne posiedzenie hr. Tarnowskiego 
z ks. Lubomirskim i komisyą Przejściową 
Rady Stanu.

Słychać, że obecnie żywo omawiana jest 
sprawa powierzenia hr. Tarnowskiemu stano
wiska prezesa gabinetu polskiego. Zwłaszcza 
ks, Lubomirski domaga się tego w sposób 
energiczny.

Z zachowania się lewicy wynika, że 
rządu zwalczać nie będzie. Z tej strony nie 
należy również oczekiwać sprzeciwiari co do 
kandydatury hr. Tarnowskiego na prezesa 
ministrów.

*

Glosy.prasy polskiej.
Czas krakowski streściwszy najważniej

sze zarysy organizacyi przejściowej, którą 
stwarza Patent Monarchów na ziemiach pol
skich, tak dalej pisze: „Polityczne jego zna
czenie jest niezmiernie doniosłe. Jeżeli po
trafimy go wyzyskać i w krótkim przeciągu 
czasu wytworzyć na jego podstawie organ 
wykonawczy (Ministerstwa) i organ współ
działający w ustawodawstwie (Rada Stanu),

de Ronceray w departamencie Vendóme 
(Eore-et-Loir), oznajmia tem pismem, że robi 
swój testament i kreśli ostatnią wolę :

„Wydziedziczam mego syna, w ice-hra
biego Henryka de Ronceray, kapitana frega
ty, zamieszkałego w Paryżu przy ulicy de 
Fleurus nr. 14, ze wszystkiego czem prawo 
pozwala mi rozporządzać z mego majątku.

„W razie śmierci wice-hrabiego prze
demną, wydziedziczam tem samem jego dzieci 
i potomków, legując tę część jako dodatkową, 
mojej córce, Marcie de Ronceray, małżonce 
barona Saturnina d’Orbac, albo w razie jej 
zgouu, dzieciom jej i potomkom.

„Odwołuję wszystkie poprzednie testa
menty, pragnąc, aby ten jedynie był całko
wicie wykonany.

„Taką jest moja wola.
„Zamek de Ronceray, trzeciego lutego, 

tysiąc ośmset dziewięćdziesiąty pierwszy rok.
„Hrabia Ludwik Adhemar de Ronceray".

Gdy pani d’Orbac oddawała mu testa
ment, ojciec rzekł:

— Znałaś treść, ale uważałem, że lepiej 
będzie odświeżyć ci go w pamięci... Jeżeli 
myśl przodująca jego zredagowaniu, wyraża 
jasno moje niezadowolenie, nie usuwa je
dnakże pewnej ważnej niedokładności.

— Jakiej?
— Pomimo wydziedziczenia z rozporzą- 

dzalnej gotówki, mój syn pozostawał nie 
mniej posiadaczem niepodzielnym, razem 
z tobą, części spadkowej w mojem dzie
dzictwie.

— Ma się rozumieć.
— Gdyby żył, nie mam żadnej wątpli

wości, że łatwo byście się pogodzili co do 
podziału.

— Ręczę za to, bo zgodziłabym się na 
jego wolę.

— Marto, w tem ciebie poznaję.
— Ech! ojcze, wiesz dobrze, iż nie

to kongres europejski zastanie nas w pełnym 
toku budowy Państwa, a fakt ten będzie mu
siał znaleźć uwzględnienie przy regulowaniu 
stosunków Europy. Państwo Polskie będzie 
miało wszelkie warunki, aby samodzielnie i 
równorzędnie stanąć obok innych narodów 
europejskich.

Wyzyskanie powyższego patentu w prze
ważającej mierze od nas dzisiaj zależy. Rada 
Regencyjna będzie miała tyle powagi i siły 
na zewnątrz, ile jej społeczeństwo samo u- 
dzieli. Każde podkopywanie jej w opinii, ka
żde odmawianie jej autorytetu i znaczenia, 
pomści się na nas samych w pierwszym rzę
dzie. Stawianie już dzisiaj warunków nie
możliwych do spełnienia, pod którymi n ie
które stronnictwa gotowe ją były uznać, jest 
zaś właśnie takiem podkopywaniem i grze
baniem własnego rządu. Obok silnego ruchu, 
jaki powstaje od paru tygodni w Królestwie, 
aby skupić się do okoła Rady Regencyjnej i 
ułatwić jej najprzód zadanie stworzenia rzą
du wykonawczego, a następnie zorganizowa
nie przedstawicielstwa narodowego, nie brak 
już dzisiaj haseł, przygotowujących w sto
sunku do niej opozycyę w całym kraju. Nie 
należy się łudzić, że z hasłami takiemi cze
ka nas jeszcze ciężka walka.

Ubiegły jednakże rok przyniósł narodo
wi naszemu za wiele doświadczeń polity
cznych i wykazał wewnętrzną czczość zbyt 
wielu szumnych, ale złudnych haseł, abyśmy 
o ostatecznym wyniku tej walki mogli wą
tpić. Z walki dotychczasowej wyszły stron
nictwa, dążące do budowy Państwa i wojska 
polskiego, z pełnem przekonaniem o słuszno
ści obranej drogi. Akt dzisiejszy jest sukce
sem ich dążeń. Sądzimy, że nie zabraknie 
im energii i do jego obrony. Sądzimy zara
zem, że pozyskają pomoc niektórych żywio
łów, dotychczas się wahających".

Nowa Beforma we wstępnym swym 
artykule poświęconym tej sprawie, pisze w 
końcowych swych wywodach: „Patent obu 
Cesarzy ustala zatem zasadę narodowej pol
skiej władzy zwierzehniczej w państwie i jej 
najwyższą formę, natomiast pozostawia dal
szym rokowaniom kształtowauie poszczegól
nych dziedzin tej władzy i opracowanie wszy
stkich szczegółów jej konstrukcji. Zakres tej 
władzy w stosunkn do okupantów nie został 
pozytywnie ustalony tym patentem. Ale fakt, 
że zawiera on tyle zastrzeżeń warujących sta
nowisko okupantów, zakreślone prawem mię- 
dzynarodowem, upoważnia do wniosku, że pa
tent ten opiera się na założeniu, iż powoła
na Rada Regencyjna odrazu zechce ująć swą 
władzę w pełnym zakresie władzy państwo
wej. Jakkolwiek zatem nie wyszczególniono 
ani w patencie, ani w komentującym go re
skrypcie generał-gubernatorskim, tych dzie
dzin władzy państwowej, które przechodzą 
ipso facto do Rady Regencyjnej i powołać 
się przez nią mających organów, to jednak 
wiaśnie ten brak wyszczególnień jakichkol
wiek dowodzi, ie  intencyą patentu jest od
danie w zasadzie całej władzy państwowej 
Radzie Regencyjnej i powołanym przez nią 
organom.

Rada Regencyjna otrzymuje zatem wzglę
dną pełnię władzy państwowej, ma swobodę

nędzne kwestye pieniężne mogły nas rozdzie
lić.... Inny zupełnie jest powód mojego nie- 
ukontentowania....

— Wiedziałem o tem.... ale oto teraz 
wszystko się zmieniło.

Gdy baronowa podniosła na hrabiego 
wielkie oczy zadziwione, dodał:

— Po mojej śmierci, znajdziesz się 
w konieczności zejścia się z wdową po Hen
ryku, która pod pozornym pretekstem inte
resów swego syna, zachowując niemiłe wspo
mnienie po twojej wizycie, może ci wyrzą
dzić nieprzyjemności.

— Och! co do tego, ojcze, proszę być 
zupełnie spokojnym — odrzekła żywo baro
nowa — bo nie będę miała z nią żadnej 
styczności.... Co do wszystkich, formalności 
odnoszących się do podziału, sądowych, jak 
myślę, z powodu małoletności mego bratanka, 
będzie miała do czynienia tylko z moim no- 
taryuszem, zaopatrzonym w moje pełnomo
cnictwo.

— Niech i tak będzie! ale mój nota- 
ryusz objaśnił mnie, że najłatwiej to wszystko 
u p r o ś c i ć ,  gdybym ja sam wyznaczył części 
do dziedziczenia w testamencie.

— W takim razie, mój ojcze, wybor
nie się składa.

Z rodzajem wahania i nieco wzruszenia 
w głosie, hrabia rzekł:

— Czy tobie się wydaje sprawiedliwem, 
Marto, aby syn niewinny ponosił karę za 
winę ojca?

— Nie, bezwątpienia i odebranie memu 
bratankowi gotówki pozostającej do rozporzą
dzenia, z całą pewnością nie zgadzałoby się 
z naszemi uczuciami i pojęciami.

(Ciąg dalszy nastąpi).



organizowania Państwa Polskiego, ograniczo
na tylko temi zastrzeżeniami ze strony oku
pantów, które wynikają z natury ich sto
sunku właśnie jako okupantów do teryto- 
ryum Królestwa Polskiego. Treść zaś tycti 
zastrzeżeń w każdym poszczególnym wypad
ku ma być przedmiotem rokowań między 
Rządem a okupantami, którzy w końcowym 
ustępie reskryptu generał - gubernatorskiego 
w y ra ż a ją  nadzieję, że rokowania te potoczą 
się szybko.

*

Warszawski sprawozdawca piotrkowskie
go Dziennika Narodowego osądza sytuacyę 
nader optymistycznie. W kołach politycznych 
panuje przekonanip, że utworzenie Rządu pol
skiego nastąpi szybko, zwłaszcza, że społe
czeństwo polskie, wobec niepewności obecnej, 
z radością powita powitanie pierwszego Rzą
du Polskiego i wesprze go. Wiadomość o po
dróży ks. Lubomirskiego do Berlina nie po
twierdza się.

*

Glosy prasy niemieckiej.
Z W i e d n i a  telegrafują:
Wszystkie pisma podkreślają wielką do

niosłość pisma Odręcznego i patentu obu 
sprzymierzonych Monarchów w sprawie dal
szej budowy Polski, która obecnie zostaje 
podniesiona do r z ę d u  w o l n e g o ,  s a m o 
d z i e l n e g o  P a ń s t w a ,  w y p o s a ż o n e g o  
w p r a w a  r ó w n o r z ę d n e g o  s p r z y m i e 
r z e ń c a .  Pismo Odręczne obu Monarchów 
obwieszcza narodowi zdolnemu do życia, in
teligentnemu i przejętemu zapałem dlacywi- 
lizacyi i wolności, świetlaną przyszłość, któ
rej wielkość będzie wynagrodzeniem za ro
zmiary ponoszonych cierpień. W o l ę  s wą  
u t w o r z e n i a  n i e p o d l e g ł e g o ,  s i l n e g o  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  M o c a r s t w a  
c e n t r a l n e  k r o k i e m  t y m  z n o w u  z mo -  
c ą  o b j a w i ł y  p r z e d  c a ł y  m ś w i a t e m. 
Rzeczą będzie narodu polskiego wdrożyć w 
granicach upoważnień administracyjnych, na 
razie mu przysługujących, polityczną i go
spodarczą odbudowę swego Państwa i prowa
dzić ją dalej, oraz pospołu z Mocarstwami cen- 
tralnemi także owe zewnętrzne warunki, któ
re zdołają w zwycięskiem zakończeniem wal
ki z naszymi wrogami sprowadzić pokój a z 
nim powstania szczęśliwej wolnej Polski.

Ircmderiblatt pisze: Manifest Cesarza 
Karola i Cesarza niemieckiego zbliża urze
czywistnienie uroczystej obietnicy danej przez 
obu Monarchów d, 5 listopada 191 b w spra
wie utworzenia z obszarów, wyzwolonycn z 
pod panowania rossyjskiego, samoistnego 
państwa z dz>edziczną m o n a rch ią  i ustrojem 
konstytucyjnym. Tylko trwająca dalej wojna 
nie pozwala na zupełne jej urzeczywistnie
nie. W manifeście obu Monarehów powie
dziano, że Mocarstwa centralne nie myślą 
ukrócać prawa sammokreślania, które wywal
czyły swemi zwycięstwami dla narodu pol
skiego, lecz chcą otworzyć przed nim wiel
ką wolną przyszłość, Iremdcnblatt przedsta
wia główne zasady reform prawnopańscwo- 
wych, które mają być wprowadzone,! a z któ
rych okazuje się dążenie do przyznania Po
lakom w kraju ich tyle swobody ruchu, ile 
tylko można w wyjątkowych warunkach, w 
których kraj ten się znajduje. Koalicya sta 
rała się w narodzie polskim rozpowszechnić 
wątpliwości w nasze uczciwe chęci i nieuf
ność do sił naszych i złudneini mrzonkami 
umniejszyć znaczenia tego załatwienia, jakie 
my mu ofiarowujemy. Jakkolwiek jest to nie
dorzeczne, to jednak w samej rzeczy znale
źli się politycy, pokładający nadzieje w mo
carstwach zachodnich, które tylekroć już nad
używały i oszukały Polaków, w Ameryce, 
która wyruszyła w pole tanim środkiem re
toryki, a nawet w Rossyi, która bez wzglę
du na to, jak sama sobą rządzić będzie, za
wsze Polskę będzie traktowała jako naród 
obcy, gdyż dziejami swemi, religią, sposo
bem myślenia i strukturą społeczną wewnętrz
nie jest jakby przepaścią od niej oddzielona, 
a nigdy dobrowolnie nie wyrzeknie się pa
nowania nad nią. Polityka polska Mocarstw 
centralnych, ujawniająca się w postanowię' 
niu obu Władców sprzymierzonych, nawią
zuje do prądów niepodległościowych, do tra- 
dyeyj królewskich, do tradycyj wielowieko
wego życia konstytucyjnego Polaków. Posta
nowienie to zadaje kłam podszeptom naszych 
wrogów, którzy w ostatnich dniach opowia
dali nawet oszczerczo o podziale kraju. „Do
browolne przyłączenie się Polski do Mocarstw 
centralnych" będzie dla Polski wolnością na
rodową. IremdenblaU  wyraża nadzieję, że 
naród polski pójdzie właściwą drogą, u któ
rej końca widnieje cel, oświetlony jakby po
chodnią manifestacyą Cesarską. Dopnie się 
celu tego w chwili, gdy osiągnięty będzie 
pokój, o który żołnierze nasi na wszystkich 
frontach walczą i zwyciężają. Aż do tej po’ 
ry urządzenia, teraz wchodzące w życie, speł
niać będą swoje zadanie stania się ogniwem 
przejściowem do pełnej państwowości, a 
spełnią je tem lepiej, im bardziej mężowie 
powołani do przeprowadzenia nowych zadań, 
cieszyć się będą zaufaniem swych rodaków. 
Będą to mężowie polscy, którzy z pewnością

„Gazeta Lwowska" z dnia 18 wrz

z radością patryotyczną przystąpią do pracy, 
a w dniu, w którym zbierze się w Warsza
wie wybrane polskie przedstawicielstwo na
rodowe, otrzymają podziękę reprezentantów 
wolnej Polski.

Nordd. Allg. Ztg. pisze w sprawie u- 
tworzenia państwowości polskiej między inne- 
mi: Ustrój państwowy, który Polska obecnie 
otrzymuje, jest tworem wojennym, może przy
gotować przyszły rozwój, ale nie może usta
lić szczegółów. W jakich granicach i w ja
kiej formie ostatecznej ułoży się życie pań
stwowe na obszarze obecnego generał-guber- 
natorstwa, o tem zapadnie decyzja dopiero 
przy zawarciu pokoju. W ręku Polaków jest 
możność nadania rozwojowi takiego kierunku, 
który odpowiada wielkim interesom przyszło
ści narodu polskiego.

*

W. Allg. Ztg. donosi, że w skład Rady 
regencyjnej wejdą Arcybiskup Rakowski, ks, 
Lubomirski i hr. Józef Ostrowski.

N. I r .  Presse pisze, że Prezydentem 
Ministrów zostanie prawdopodobnie hr. Adam 
Tarnowski.

*

Znaczenie patentu.
Z Wiednia donoszą: Na zaproszenie sze

fa departamentu prasowego, radcy Dworu 
Wiesnera, zebrali się wczoraj wieczorem w biu
rze prasowem Ministerstwa spraw zagrani
cznych przedstawiciele prasy wiedeńskiej tu
dzież korespondenci pism polskich.

W dłuższej przemowie podkreślił radca 
Dworu Wiesner znaczenie Nąjw. pisma Odrę
cznego i patentów Cesarskich dla narodu 
polskiego. Obie grupy państw walczących 
utrzymują, że nie pragną aneksyi, pragną 
natomiast przyznania narodowi polskiemu 
prawa stanowienia o własnym losie. Go się 
tyczy koalicji, to w związku ze sprawą pol
ską uwzględnić należy przedewszystkiem sta
nowisko, zajęte przez Rossyę w czasie, gdy 
była w posiadaniu znacznej części Galicyi. 
Rossya nie taiła się wówczas z zamiarem za
boru Galicyi. Rząd rossyjski i w. ks. Miko
łaj Mikołajewicz przyobiecywali wprawdzie 
na razie rozmaite prawa i swobody narodo
wi polskiemu, nie przedsięwzięli jednak ża
dnego czynu, któryby świadczył o szczerości 
ich zapewnień,

Inaczej postąpiły Państwa centralne. 
Akt z 5 listopada, to uroczyste i formalne 
uznanie polskiej państwowości. Później na
stąpiły fakty inne. przyznanie samorządu 
m iastom , w prow adzen ie sąd ow n ictw a  p o lsk ie 
go i t, d. Dziś czynią mocarstwa centralne 
ważny krok naprzód, dając narodowi polskie
mu wszystko, co w czasie wojny na razie 
dać można. Większość narodu polskiego ży
czy sobie Monarchii konstytucyjnej. Państwa 
centralne to życzenie uwzględniły. Rada R - 
gencyjna dzierżyć będzie miejsce dla króla 
konstytucyjnego, Rada Stanu i Rada Regen
cyjna to czynniki ustawodawcze w myśl za
sad konstytucyjnych. Władzą wykonawczą bę
dzie gabinet, który utworzy Prezydent Mini
strów, zamianowany na propozyeyę komisyi, 
zastępującej Radę Stanu. Państwa centralne 
nie narzucają tedy narodowi polskiemu ni
czego, ani króla, aai władzy ustawodawczej, 
ani wykonawczej. W skład gabinetu wcho
dzić będą Ministrowie: sprawiedliwości, wy
znań i oświaty, rolnictwa, dobra społecznego, 
sztuk pięknych i robót publicznych. Później 
przybędą inne resorty.

Wkeńcu wyraził radca Dworu Wiesner 
nadzieję, że naród polski akt ten Państw 
centralnych dobrze zrozumie i należycie 
oceni. Fakt wycofania Legionów z Warsza^ 
wy i wysłania ich na front zrozumiały nie
które czynniki polskie fałszywie, sądząc, że 
Państwa centralne cofają się na obranej dro
dze, że słowa dotrzymać nie chcą. Najw. pi
smo Odręczne i patenty Cesarskie świadczą, 
że niewierni Tomasze się mylili. Dziś zo
staną może nawróceni. Państwa centralne 
żywią nadzieję, że znajdą Polaków po swojej 
stronie.

Tak więc dążenie społeczeństwa pol
skiego w Królestwie Polskiem ku budowie 
własnego Państwa, własnem; siłami, otrzy
muje w ogłoszonym patencie szerokie pole 
zastosowania praktycznego. Główny ciężar 
budowy tego Państwa przeniesiony zostaje 
tym aktem z okupantów na władzę narodową, 
która ma bardzo rozległą możliwość stania 
się tem dla Państwa Polskiego, czem być 
zechce i potrafi.

Składu personalnego Rady Regencyjnej 
jeszcze nie znamy. Miejmy jednak nadzieję, 
że będzie on taki, iż najwyższa ta reprezen- 
tacya Państwa Polskiego śmiałemi, stanow- 
czemi i szybkiemi aktami wypełni cały za
kres swego działania, znajdując w tem silne 
i świadome celu poparcie ze strony wszyst
kich warstw społeczeństwa i wszystkich jego 
stronnictw. Energia bowiem, jasna świado
mość celów i niezłomna konsekwencya w dą
żeniu ku nim, mogą uzupełnić w bardzo zna
cznej mierze braki wszelkiego aktu konstytu
ującego. Z drugiej strony jednak niema aktu 
dość silnego i dość doskonałego, aby sam 
przez się mógł uzupełnić braki —. w energii 
i konsekwencji jego wykonawców...

śnia 1917,

Okupanci dali akty. Teraz społeczeństwo 
mnsi stwarzać — fakty".

Na pytanie jednego z dziennikarzy poi 
skicb, czy i jak rychło spodziewać się mo 
żna zniesienia kordonu granicznego między 
obydwoma okupacyami, radca Dworu Wjpsner 
odpowiedział, że zniesienie kordonu, dzielą
cego obio okupacye, jest na razie przynaj
mniej niemożliwe do urzeczywistnienia. Zre
sztą kordon ten ma dzisiaj tylko znaczenie 
gospodarcze, nie polityczne. Ułatwienie zaś 
komunikacyi pomiędzy obu okupacyami jest 
sprawą technicznej natury, która da się ła
two uregulować.

Na pytanie, w czyich rękach znajdować 
się będzie władza egzekucyjna, radca Dworu 
Wiesner oświadczył, że zarządzenia władz 
polskich wykonywać będą władze okupacyj
ne, jak to wynika z przyszłego ustroju admi
nistracyjnego w Królestwie Polskiem.
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PP. Ministrowie
Homann i Twardowski

w  K rak ow ie .

W sobotę przybyli do Krakowa P. Mi
nister robót publicznych Emil Homann i P. Mi
nister dla Galicyi Juliusz Twardowski. P. Mi
nistrowi Homannowi towarzyszyli szef sekcyi 
Lauda i radca ministeryalny Nowotny, P, Mi
nistrowi Twardowskiemu sekretarz ministe
ryalny dr. Neumann.

O godzinie 9 P P . Ministrowie udzielali 
posłuchań w pałacu rządowym w biurze De
legata Fedorowicza. Przedstawiła się Cen
trala odbudowy kraju ze swoim szefem Herb
stem, wszystkimi naczelnikami oddziałów i 
referentami. Posłuchanie Centrali trwało 
przeszło godzinę. PP. Ministrowie intereso
wali się bardzo szczegółowo sprawą odbu
dowy kraju we wszystkich jego częściach, 
a przedewszystkiem w Galicyi wschodniej 
tak bardzo zniszczonej i nagląco potrzebują
cej opieki i pomocy w odbudowaniu. Potem 
przybył na posłuchanie prezes Wydziału kra
jowego dr. Piłat.

Prezydyum miasta Krakowa wręczyło 
PP. Ministrom szczegółowo opracowany rae- 
moryał o złym stanie aprowizacyi i braku 
rozmaitych raateryałów codziennego użytku. 
PP. M;nistrowie zapewnili prezydyum mia
sta, że zajmą się bardzo gorliwie wyrażonymi 
w memoryale postulatami.

Przedstawili się następnie PP. Mini
strom naczelnicy rozmaitych władz i repre
zentanci rozmaitych iastytucyj Przybył także 
na posłuchanie prezes Rady powiatowej pod- 
hajeckiej Julian bar. Błażowski w sprawie 
wynagrodzeń wojennych dla powiatu.

Dalsze obrady w sprawie odbudowy 
kraju toczyły się przy udziale P. Namiestnika 
hr. Huyna i pułkownika hr. Lamezana w go
dzinach południowych i popołudniowych. 
Obrady były poufne,

Wieczorem PP. Ministrowie odjeżdżają 
do Wiednia.

Z Koła Polskiego.
Prezydyum Koła Polskiego na posie

dzeniu w dniu 15 b. m. uchwaliło, by naj
bliższe posiedzenie Koła Polskiego odbyło 
się w Wiedniu w niedzielę, dnia 23 b. m. 
o godzinie 4 po południu w lokalu Koła Pol
skiego z następującym porządkiem dziennym:

1. Wybór Prezesa Koła;
2. Dyskusya nad położeniem kraju.
3. Wnioski członków.

Sytuacya wojenna,
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 

nieprzyjaciel mimo wszelkich, klęsk i rozcza
rowań trwa nadal w chęci dalszej walki. Je
śli nawet chwilowo na olbrzymim froncie 
wywiązują się tylko nieznaczne starcia lokal
ne, to względny ów zastój tłumaczyć należy 
koniecznością uzupełnień po ciężkich stratach, 
na to zaś trzeba czasu. Przewidywać więc 
należy, iż na razie nieprzyjaciel zachowa się 
spokojnie.

Angielska interpretacya, poczytującaboje 
na różnych frontach jako ciąg dalszy walk 
na froncie flandryjskim, jest z gruntu fał
szywa. Drobne starcia, utrzymane w najcia- 
śniejszych granicach taktycznych, nie okazują 
nigdzie tendencyi do przejścia w operacye 
wielkiego stylu.

Także na froncie Isonza nastał spoczy
nek. Po monstrualnych wprost wysiłkach, 
nieprzyjaciel przyszedł snać do przekonania, 
że trwałego sukcesu nie da się uzyskać na 
tej widowni wojennej. Nawet przy wprowa
dzeniu w grę najgwałtowniejszych środków 
walki, nie wystarczy pędzić oddziałów woj

skowych w ogień, jak stado baranów; siła i 
rękojmia sukcesu tkwi w duchu ożywiającym 
żołnierzy i w bystrości, jako też energii ko
mendy. Jeśli nawet atak rozpęta potężne ele
menty siły, z których wytwarza się samo 
przez się poczucie pewnej przewagi, to jednak 
z drugiej strony zauważyć wypada, że broń to 
obosieczna, kierowanie bowiem tak znaczno 
mi masami wymaga nadzwyczajnej zdolności 
oryentowaaia się, a nagromadzenie ogromnych 
mas na niewielkiej stosunkowo przestrzeni 
prowadzi częstokroć do zamieszania.

Przewadze liczebnej Włochów przeciw
stawiono na froncie Isonza przewagę ducho
wą wojsk austro-węgierskich i to wystarczyło, 
by zakusy nieprzyjaciela osadzić w miejscu. 
Wykręca się on teraz, że za cel wytknął so
bie nie pobicie, lecz kruszpnie zwolna frontu 
przeciwnika, co jest oczywistą bajką, dla ta
kiego bowiem celu nie ponosi się tak stra
szliwych ofiar. Frontu mocarstw centralnych 
nie nadkruszone, ale siły angielskie, francu
skie, rossyjskie, włoskie po kolei uległy zdzie
siątkowaniu. Ze wszystkich zmagań mocar
stwa centralne wyszły zwycięsko. Olbrzymi 
front rossyjski nigdzie nie u.egł naciskowi. 
Nie udało się nieprzyjacielowi również wy
drzeć inicyatywy z rąk przeciwnika.

Zatem mimowoli nasuwa się pytanie: 
Co dalej? Militarna klęska mocarstw central
nych okazuje się rzeczą wykluczoną. Także 
pokonanie ekonomiczne, na które tak długo 
liczyła entente, poszło między utopie. Na cóż 
więc jeszcze liczy W. Brytania i jej alianci?

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim numerze w 

części nakładu).
W ie d e ń , 15 września, Urzędowo ogła

szają dnia 15 września:
Na wschodniej widowni wojny i w Al

banii nie zaszło nic szczególnego.
Na froncie nad Isonzem miejscami czyn

ność bojowa wznawiała się. Na południe od 
Selo nad Isonzem kilka natarć Włochów nie 
powiodło się. Monte San Gabriele jest o- 
strzeliwane ogniem ciężkich dział. Częściowe 
ataki Włochów odparto.

Liczba lotników włoskich, zestrzelonych 
w sierpniu na froncie południowo-zachodnim, 
wynosi 32. My w tym samym czasie straci
liśmy 11 samolotów.

S ze f sztabu genialnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e  
donoszą:

T e r e n  wł o s k i ,
Na skrzydle półnoenem frontu nad Ison- 

zem wczoraj przedsięwzięliśmy akcyę celem 
poprawienia naszych stanowisk. Włosi nada
remnie usiłowali silnym ogniem działowym 
powstrzymać nasz atak, który też szczęśliwie 
przeprowadziliśmy.

Monte San Gabriele także wczoraj było 
w silnym ogniu działowym. Odparto nieprzy
jaciela.

Na płaskowyżu Krasu zanotować wy
pada tylko normalny ogień działowy.

Na naszym froncie nad Isonzem, jako- 
też na innych frontach włoskiego terenu, 
czynność lotników po obu stronach była zna
czna. Na froncie nad Isonzem zestrzelono 
nieprzyjacielskie samoloty.

T e r e n  w s c h o d n i .
Na wszystkich frontach tylko ogień 

przeszkadzający.
T e r e n  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i .
Położenie nad Wojusą i pod Berat nie

zmienione. Nad Osum artylerya nieprzyjaciel
ska była czynna.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim numerze w 

części nakładu).
B erlin , 15 września. Biuro W olffa  ogła

sza: Wielka kwatera główna dnia J15 wrze
śnia :

(Ze wschodniego teatru wojny).
Przy małej czynności bojowej, położe

nie wszędzie pozostało niezmienione.
F r o n t  m a c e d o ń s k i .  Nie było zna

czniejszych działań bojowych.

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  R u p r e c h t a - W niektó

rych odcinkach frontu we Flandryi wieczo
rem czynność bojowa artyleryj znowu wzmo
gła się. Po ogniu huraganowym dnia 14 b. m, 
przed południem nastąpił pod St. Julien czę
ściowy atak Anglików, który jednak kontr
atakiem złamano. Pojmano pewną liczbę A n
glików.

F r o n t  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o N a -  
s t ę p c y  T r o n u :  Na górze Zimowej koło 
Craonne oddziały szturmowe pułku badeń- 
skiego podczas zwiadów zabrały jeńców z ro
wów francuskich Na gościńcu Somme-Py- 
Sousin Francuzi dwa razy bez przygotowania
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ogniowego ruszyli na nasze stanowiska. Nie
przyjaciela, który wtargnął, natychmiast w 
kontrataku oddziałów będących w pogotowiu, 
napowrót wyparto. Pozostali w naszych rę
kach jeńcy.

Na wschodnim brzegu Mozy po kró- 
tkiem działaniu ogniowem części wypróbowa
nej w walce dy wizyi badeńskiej zdobyły sztur
mem wzgórze na wschód od lasu w Chaume. 
Nieprzyjaciel stawiał zacięty opór, ale w 
walce z bliska opór ten złamano. Pojmano 
przeszło 300 Francuzów. Krwawe straty nie
przyjaciela zwiększyły się jeszcze wskutek 
bezowocnych kontrataków.

Podporucznik v. Billów zestrzelił 20 z 
kolei nieprzyjaciela w walce napowietrznej.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 16 września. Urzędowo ogła

szają dnia 16 września:
(Ze wschodniego teatru wojny i  Albanii).

Niema nic do ogłoszenia.
( Z  włoskiego teatru wojny).

Na południe od Selo nad Isonzem uda
remniono natarcie włoskie. W odcinku połu
dniowym płasko wzgórza Bainsizza - Heiligen- 
geist nieprzyjaciel ponowił swe usiłowania 
zmierzające do przełamania naszych stano
wisk. Wojska nasze w zaciętych walkach 
z bliska pozostały górą. Odparto Włochów. 
Pod Gorycyą i na płaskowyżu Krasu walka 
działowa.

S zef sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

W ł o s k a  w i d o w n i a  w o j n y .

Po dłuższej pauzie wczoraj Włosi po
nownie przedsiębrali gwałtowne próby prze
łamania naszych stanowisk w południowej 
części płaskowyża Bainsizza-Heiligengeist. 
Przygotowanie działowe spotęgowało się do 
ognia huraganowego, poczem nieprzyjaciel 
wysłał piechotę do szturmu na nasz front i 
do gwałtownych walk z bliska. W ich ciągu 
udało się nieprzyjacielowi wpraw dzie wtar
gnąć do części naszych stanowisk, ale zanim 
zdołał się na nich zagospodarować, dziarski 
kontratak naszych wojsk znowu go ztamtąd 
wyparł. Na skrzydle północnem obszaru ata- 
kowego wszystkie natarcia włoskie od po
czątku były bezskuteczne. Wieczorem walki 
były zakończone pomyślnie dla nas. Przeciw 
częściom frontu, przytykającym dalej na po
łudnie, jakoteż przeciw monte San Gabriele 
trwale skierowany był ogień nieprzyjaciela. 
W dolinie Wippach i na płaskowyżu Krasu 
mała czynność bojowa. W południowym Ty
rolu odparto ataki wywiadowcze na większą 
skalę.

W s c h o d n i a  w i d o w n i a  w o j n y .
Nasze wojska w kilku miejscach wtar

gnęły do części linii nieprzyjacielskiej i zni
szczyły rossyjskie urządzenia obronne. Zdo
byto karabin maszynowy i znaczniejszy łup 
wojenny.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 16 września. Biuro W olffa  ogła

sza : Wielka kwatera główna dnia 16 września:
N a w s c h o d n i e j  w i d o w n i  i n a  

f r o n c i e  m a c e d o ń s k i m  nie było zna
czniejszych działań bojowych.

F r o n t  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Oprócz walk wywiadowczych i oży
wionego chwilami ognia przeszkadzającego 
w kilku odcinkach, czynność bojowa była 
mała.

(Zachodnia widownia wojny).
G r u p a  ks.  R u p r e c h t a :  Na fron

cie we Flandryi czynność ogniowa była 
zmienna co do rozciągłości i siły. Przede- 
wszystkiem na gościńcu Manin-Ypern fale 
gwałtownego ognia uderzały na naszą sirefę 
bojową. Tam kilka batalionów angielskich 
ruszyło do ataku. Natarcie ich prawie wszę
dzie złamano, przyczem poniosły one wielkie 
straty. Na północ od gościńca nieprzyjaciel 
wtargnął do naszego przedniego rowu w 
szerokości jednej kompanii. Na południowy- 
wschód od Arras po południu ogień nie
przyjacielski nagłemi uderzeniami dosięgnął 
największego natężenia. Wkrótce potem wśród 
sztucznej mgły Anglicy na szerokości 1500 
metrów wyruszyli pcd Cherisy. Miotacze 
płomieni i samochody pancerne miały utoro
wać drogę wojskom szturmowym. Silna na
sza obrona przy pomocy artyleryi i karabi
nów maszynowych złamała natarcie nieprzy
jaciela. Gdziekolwiek wróg dostał się do na
szych rowów, wyparła go napowrót piechota 
walką z bliska. W tem samem miejscu nie
przyjaciel ponowił swój atak na krótko przed 
nastaniem ciemności. I tym razem szturm 
jego spełzł na niczem, przyczem nieprzyja
ciel poniósł znaczne straty.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 16 września 
wieczorem:

We Flandryi to wzrastająca, to słabną
ca czynność ogniowa z odosobnionemi wal
kami piechoty. Zresztą nic ważnego.

Zarządzenie co do popisowych z lat 
1867 i 1868.

M i n i s t e r s t w o  w o j n y z a r z ą d z i ł o ,  
a b y  ż o ł n i e r z e  l a t  p o p i s o w y c h  1867 
i 1868 b e z  r ó ż n i c y  s t o p n i a  z d a t n o -  
ści ,  o d t ą d  b y l i  u ż y w a n i  t y l k o  w 
g ł ę b i  k r a j u .

Depesza Cesarza Wilhelma.
Biuro Wolffa donosi:
Związki gospodarcze zagłębia Saar i Lo

taryngii, z powodu próby prezydenta Ame
ryki w jego odpowiedzi danej Papieżowi wbi
cia klinu między naród niemiecki a jego Ce
sarza, wystosowały do Cesarza Wilhelma te
legram hołdowniczy, na który nadeszła na
stępująca odpowiedź:

Południowo-zachodnia grupa Związku 
niemieckich przemysłowców żelaza i stali w 
Saarbrucken.

Wszystkim korporacyom przemysłu Saar- 
skiego, które wzięły udział w pozdrowieniu 
hołdowniczem serdeczne dzięki, a za energi
czne odparcie występnej próby rozdzielenia na
rodu niemieckiego od jego Cesarza i rządu i pod
kopania korzeni jego niezwyciężonej siły. 
„Wierność za wierność", oto silny matoryał, z 
którego utworzony jest węzeł łączący książąt i 
narody Niemiec, „Cesarz i Rzesza" oto hasło, 
którem Niemcy bronić będą krwią i mieniem 
swej wolności i stanowiska, wywalczonych 
w ciężkich zapasach, przeciwko wszelkim 
atakom nieprzyjacielskim, czy są prowadzone 
siłą zbrojną czy też potwarzą i podstępem.

Podp. Wilhelm Bex.

Sprawa litewska.
Piotrkowski Dziennik Narodowy przy

nosi w sprawie litewskiej z Warszawy infor- 
macyę, wedle której sprawa ta przechodzi 
poza punkt martwy, na którym utknęła. 
W kołach poinformowanych twierdzą, że 
władze niemieckie zamierzają z Litwy i Kur- 
landyi utworzyć odrębną jedność państwową, 
której stosunek do Państwa Polskiego zawi
sły będzie od rozwoju stosunków wewnętrz
nych. Z temi wiadomościami stoi w związku 
zwołany na połowę października do Wilna 
zjazd polityków litewskich, jakoteż podróż 
przedstawicieli Litwinów do Sztokholmu, 
gdzie mają się zetknąć z Litwinami z Rossyi.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują: W obszarze za

mkniętym naokoło Anglii zniszczono zna
czniejszą liczbę okrętów handlowych i kilka 
statków rybackich łącznej pojemności 64 000 
tonn.

Jedna z naszych łodzi podwodnych d. 
5 b. m. w ataku nocnym w pobliżu wscho
dniego wybrzeża Anglii ugodziła torpedą 
statek wojenny, wyglądający na kanonierkę 
torpedową „Halcyon". Inna łódź torpedowa 
d. 9 b. m. w kanale La Manche trafiła tor
pedą mały krążownik klasy „Arabies". Ło
dzie podwodne nie widziały tonięcia tych 
obu okrętów. __________

Sprostowanie pogłosek pokojowych
Daily Telegr. uprawniony jest urzędo- 

wnie do oświadczenia, że zamieszczona w 
dziennikach niemieckich pogłoska, jakoby 
Anglia poczyniła Niemcom propozycye poko
jowe, pozbawioną jest wszelkiego uzasa
dnienia.

Komunikat bułgarski.
Z dnia 14 września. F r o n t  m a c e 

d o ń s k i .  Słaby ogień przeszkadzający na ca
łym froncie. Angielski oddział wywiadow
czy, który na zachód od jeziora Dojran koło 
wsi Kroszteli usiłował posunąć się naprzód, 
rozbito ogniem. Nieprzyjacielski okręt wojen
ny z zatoki Orfano ostrzeliwał bułgarskie 
stanowiska u ujścia Strumy. Czynność lotni
ków w różnych odcinkach frontu.

F r o n t  r u m u ń s k i .  Pod Mahmudia i 
Tulceą ogień działowy.

Komunikat turecki.
Z dnia 15 września. Na wschód od Re- 

wanduz wojska tureckie zdobyły dwa stano* 
wiska nieprzyjacielskie.

Zamknięcie granicy włoskiej.
Z Lugano telegrafują: Granica wło

ska jest zamknięta. Powód i czas trwania 
nie są znane.

Zatarg z Argentyną.
Z Berlina donoszą: Poseł argentyński 

wręczył w sobotę w urzędzie spraw zagra
nicznych notę zawiadamiającą z polecenia 
rządu argentyńskiego, że hr. Luxburg, z po
wodu swych telegramów, nie jest persona 
grata i że wręczono mu pasporty. Wedle o- 
świadczenia posła argentyńskiego, zarządzę* 
nie to zwraca się wyłącznie przeciw osobie 
hr. Luxburga.

Szwajcarski Telegraf prasowy donosi 
z Paryża: Dzienniki dowiadują się z Buenos 
Aires, że hr. Luxburg w interviewie zaprze
czył prawdziwości depesz, opublikowanych 
przez Lansinga.

Powszechny strajk w Portugalii.
Daily M ail dowiaduje się z Madrytu, 

że w Portugalii rozpoczął się strajk powsze
chny, obejmujący wszystkie fabryki, a także 
banki i gospodarstwa chłopskie. Dzienniki 
nie wychodzą. Zaprowadzono stan oblężtnia.

Z Francyi.
Sozialdemokraten sądzi, że reakcyjny 

gabinet francuski Painleye-Ribot, po którym 
oczywiście nie należy się spodziewać ustępstwa 
w sprawie konferencyi sztokholmskiej, a któ
rego byt zawisł od dalszego rozwoju kontrrewo- 
lucyi rossyjskiej, jest to rozpaczliwa próba omi
nięcia nieuniknionego przesilenia eo do osoby 
prezydenta republiki.

Polityka Japonii.
Z Nowego Jorku donosi Petersb. Ag. Tel.: 

Według telegramu z Waszyngtonu, Japonia 
nie zamierza w osądzeniu sprawy silniejszego 
swego udziału w7 wojnie stawiać jakichkol
wiek waruuków. Co się tyczy Kiauczau, to 
Japonia uważa, te  sprawa ta nie może być 
przedmiotem rokowań ze Stanami Zjednoczo
nymi, lecz należy przed konferencyę poko
jową. W ogóle Japonia sądzi, że sprawa jfj: 
zamiarów co do Chin nie może być przed
miotem dyskusyi przed ukończeniem wojny. 
To samo tyczy się także losu wysp niemie
ckich na oceanie Spokojnym, które Japonia 
obsadziła.

Z R O S S Y I .
Następstwem nieudałej afery Korniło- 

wa stało się przedewszystkiem o b w o ł a n i e  
R o s s y i  p r z e z  r z ą d  t y m c z a s o w y  r e 
p u b l i k ą .

U r z ę d o w e  o b w i e s z c z e n i e  o 
tym fakcie dziejowego znaczenia brzmi do
słownie :

Rokosz generała Korniłowa stłumiono, 
ale wniósł on wielkie zamieszanie w szeregi 
armii i w kraj. Znowu zagraża ojczyźnie i 
jej wolności śmiertelne niebezpieczeństwo.

Z uwagi, że koniecznie potrzeba ustalić 
polityczną formę rządów w kraju i ze wzglę
du na jednomyślną sympatyę i zapał dla 
myśli republikańskiej, które tak jasno wy
stąpiły na moskiewskiej konferencyi pań 
stwowej, rząd tymczasowy oświadcza, że 
formą polityczną Rossyi jest republika i ob
wołuje Rossyę jako państwo republikańskie.

Nieodzowna konieczność poczynienia 
bez zwłoki zarządzeń stanowczych, aby przy
wrócić zachwiany rząd państwowy, skłoniła 
rząd tymczasowy do złożenia całej swej wła
dzy w ręce 5 ministrów z prezesem Rady 
ministrów na czele.

Rząd tymczasowy stawia sobie jako 
główne zadania: Przywrócenie ładu w pań
stwie i wznowienie "bitności armii.

W przekonaniu, że tylko skupienie 
wszystkich żywych sił kraiu może wydobyć 
ojczyznę z przyKrego położenia, w jakiem się 
znajduje, rząd będzie starał się uzupełnić, 
powołując do swego grona przedstawicieli 
wszystkich żywiołów, które stawiają wieczy
ste i ogólne interesy ojczyzny wyżej niż 
przypadkowe interesy prywatne, partyjne lub 
państwowe.

Rząd tymczasowy pewny jest, że uda 
mu się w niedługim czasie przeprowadzić 
w zupełności swe zadanie.

B . Reutera donosi z Petersburga: Słychać, 
że po długich rokowaniach utworzony został 
g a b i n e t  w o j e n n y  z 5 os ób .  Skład jego 
jest następujący: K e r eń s k i j prezydyum, 
gen. W e r c h o w s k i j  wojna, admirał W er- 
d e r e w s k i  marynarka, T e r e s z e z e n k o  
sprawy zagraniczne, N i k i t i n poczta i te
legraf.

Naczelny wódz K e r e ń s k i j  w y s t o 
s o w a ł  do a r m i i  i f l o t y  r o z k a z  d z i e n 
ny,  w którym stwierdza, że bunt Korniłowa 
zdezorganizował normalne życie na froncie, 
i rozkazuje między innemi: 1. zaprzestać
wszelkich walk politycznych w obrębie armii 
i starać się wszelkimi środkami o przywró
cenie bitności wojska; 2. przystąpić znowu 
do wysyłek wojska według rozkazów najwyż
szego kierownictwa armii; 3. zaprzestać are
sztowania komendantów, które to prawo 
przysługuje tylko władzy sądowej i prokura- 
toryi; 4. nie usuwać z urzędu komendantów, 
nie tworzyć z własmgo popędn oddziałów 
pod pretekstem zwalczania ruchu kontrrewo
lucyjnego. Rozkaz dzienny kończy się wyra
żeniem ufności, że armia, która podczas za
mieszek okazała swą wierność i najzupełniej
sze zaufanie do rządu tymczasowego, uzna, 
iż można uratować ojczyznę tylko przez przy
wrócenie karności w armii i ścisłej zgody 
wszystkich jej części.

Zarząd polityczny ministerstwa wojny 
w y d a ł  r e g u l a t y w  w s p r a w i e  k o m i 
s a r z y  w o j s k o w y c h  i o r g a n i z a c j j  
w o j s k o w y c h  w a r mi i .  Według tego, ko
misarze wojskowi są organami karności na 
zasadach demokratycznych i rewolucyjnych. 
Regulatyw wprowadza najwyższego komisa
rza wojskowego dla wszystkich armij z sie
dzibą w głównej kwaterze, oraz osobnych 
komisarzy dla różnych jednostek wojska. Co 
do organizacyj wojskowych, które mają kie
rować całem życiem odnośnych jednostek, to 
zastosowana będzie co do nich zasada po
wszechnego prawa wyborczego.

Podług wiadomości nadeszłych z Pe
tersburga do Sztokholmu, Rada robotniczo- 
żołnierska 279 głosami przeciw 115 p r z y 
j ę ł a  r e z o l u c y ę  b o l s z e w i k a  K a m i e 
n i e  w a, domagającą się z a p r o p o n o w a n i a  
n a t y c h m i a s t  d e m o k r a t y c z n e g o  po
k o j u  i umorzenia tajnych układów.

W sprawie tej informuje Pet. Agencya 
tel.\ Rezolucya bolszewików uzyskała tę wię
kszość tylko wskutek nieobecności znacznej 
części delegatów żołnierskich. Z tego powodu 
Rada robotniczo-żołnierska jeszcze raz zebrała 
się na posiedzenie, które tym razem było w 
komplecie i odrzuciła przygniatającą większo
ścią wymienioną rezolucyę bolszewicką, nato
miast przyjęła następującą rezolucyę miensze- 
wików: Tragiczne położenie kraju sprawia, 
że konieczne jest utworzenie v ładzy rewolu
cyjnej silnej, wolnej od wszelkiego kompro
misu z kontrrewolucyjnymi żywiołami burżu- 
azyjnymi. Dlatego Rada robotniczo-żołnierska 
uchw aliła: 1. z w o ł a ć  n a t y c h m i a s t
p o w s z e c h n ą  k o n l e r e n c y ę  p r z e d 
s t a w i c i e l i  c a ł e j  z o r g a n i z o w a n e j  
d e m o k r a c y i ,  celem rozwiązania kwestyi 
konstytucyi, która może prowadzić kraj aż 
do konstytuanty. 2. Do zwołania wspomnia
nej konferencyi rząd obecny pozostanie w 
urzędzie, pracując w ściślejszej łączności z 
demokracyą rewolucyjną, którą wzywa się do 
użyczenia mu swego usilnego poparcia. 3. 
Czyniąc zarządzenia, rząd musi postępować w 
ścisłej zgodzie z rewolucyjnym komitetem 
bezpieczeństwa. 4. Wzywa się klasy demo
kratyczne, aby cierpliwie czekały na uchwały 
wspomnianej konferencyi demokratycznej i 
wstrzymywały się od wszelkiego postępowania 
samowolnego i nieprawnego.

Na końcu posiedzenia przewodniczący 
C z c h e i d z e  oznajmił, że odnośna konferen- 
cya demokratyczna zbierze się w Petersburgu 
najpóźniej 25 września.

Rząd tymczasowy wydał m a n i f e s t ,  
p r z y z n a j ą c y  S e n a t o w i  f i n l a n d z k i e 
mu  prav o ostatecznego uregulowania szeregu 
spraw, które dawniej załatwiał wielki książę 
finlandzki, bez zatwierdzania przez Sejm Fin- 
landyi. Wyłączone z tych spraw są: zwoły
wanie i rozwiązywanie Sejmu, budżet, uła
skawienie skazańców, mianowanie gen. gu
bernatora i inne,

R a d a  r o b o t n i c z o - ż o ł n i e r s k a  w 
H e l s i n g f o r s i e  uchwaliła w porozumie
niu z fińskim komitetem okręgowym, komite
tem centralnym floty bałtyckiej i Radą wło
ściańską u z n a ć  K o r n i ł o w a  z a  z d r a j c ę .  
Zgromadzenie domaga się przeniesienia całej 
władzy na demokracyę rewolucyjną.

Byłego m inistra wojny G u c z k o w a  
i w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  Nowego Wremieni, 
uwięzionych pod zarzutem buntu, wypuszczono.

Z wszystkich wiadomości petersburskich, 
choć są nader bałamutne, wynika, że ro 
k o s z  K o r n i ł o w a  n i e  u d a ł  s i ę .  Także 
komitet centralny stronnictwa kadi-tów w Mo
skwie potępia przedsięwzięcie Korniłowa. 
Moskiewska organizacya kolejarzy postano
wiła nie przewozić wojsk Korniłowa. Duma 
miejska w Moskwie oświadczyła się przeciw 
wojnie domowej a za rządem tymczasowym. 
Tak samo wszechrossyjski związek chłopski 
i generalny sekretaryat Ukraińców w Kijowie.

D o w ó d c a  w o j s k  K o r n i ł o w a  g e 
n e r a ł  K r y n e w  przybył do Petersburga, 
wezwawszy wojsko, aby złożyło broń i pod
dało się rządowi. Przyjął go Kereńskij. Na
stępnie Krynew udał się do swego mieszka
nia, gdzie wystrzałem z rewolweru od e b r  a ł  
s o b i e  z j  c ie .



Według ostatnich sprawozdań gen. E a- 
1 ed i n z o s t a ł  u w i ę z i o n y  k o ł o  Ro 
s t o wa .

Niemce Dotlerdamscltc Gourant donosi: 
Według informacji Daily News z Petersbur
ga pod datą 12 b. m. wielu oficerów z ró
żnych kwater głównych przybyło do Peters
burga i czyniło pzzygotowania do wystąpie
nia przeciw rządowi tymczasowemu i komi
tetowi wykonawczemu i do zamordowania 
Kereński6go. Hotel „Astoria", gdzie oficero
wie stanęli, niespodzisnie otoczono maryna
rzami pod dowództwem oficerów w obecno
ści członków komitetu wykonawczego Rudy 
R. Ż. Uwięziono 14 osób.

K e r e ń s k i j  i A l e k s i 6 j 6 w  p r z y j ę 
l i  d e p u t a c y ę  t. zw. d z i k i e j  d y w i z j i ,  
której komendant doręczył im rezolucyę o- 
świadczającą wierność rządowi tymczasowe
mu wszystkich pułków dywizyi, stanowiących 
jądro wojsk Korniłowa. Wydział centralny 
noty bałtyckiej wystosował do Kereńskiego 
telegram, podający do jego wiadomości je
dnomyślną rezolucyę, oświadczającą się za 
poparciem rządu. Rada oficerów w Mcskwie 
wystosowała do całej załogi odezwę w spra
wie obrony ojczyzny przeciw wszelkim za
machom kontrrewolucyjnym. Rząd złożył z 
urzędu gen. Kaledina, atamana kozaków doń
skich, który chciał obwołać się dyktatorem 
Rossyi południowej i oddał go pod sąd.

Do Daily Tełegraph donoszą z Peters
burga : Włodzimierz L w ó w  z d a j e s i ę o d e  
g r a ł  r o l ę  d w u z n a c z n ą  jako p o ś r e d n i k  
m i ę d z y  K e r e r i s k i m a K o r n i ł o w e m .  
W tern, co powiedział Kereńskiemu, posunął 
się dalej, niż mu Korniłow polecił. Nawet 
jest w ogóle rzeczą wątpliwą, czy Korniłow 
dawał mu jakie pełnomocnictwo. Zdaje się, 
że Korniłow jest zupełnie izolowany. W ko
łach rządowych sądzą, że szef sztaou gen. 
Łukomski nakłonił Korniłowa do jego po
stępku. Komisarz rządowy Wojtyński w spra
wozdaniu swem oświadczył, że Korniłow 
wiedział, iż Rygi nie da się utrzymać, dlate
go na konferencyi państwowej w Moskwie tak 
przemawiał, aby w razie upadku Rygi mógł 
zwalić winę na d< zorganizacyę armii. Woj
tyński powiada, że karność wśród wojsk by
ła dobra. Według innego doniesienia, Korni
łow dla tego objął naczelne dowództwo, po
nieważ zaufanie żołnierzy do oficerów było 
zachwiane i trzeba je było przywrócić. O o 
peracyach wojskowych rozstrzygać będzie 
Aleksiejew, o sprawach polityki wojennej 
sam Kereńskij.

K R O N I K A .
•Lwów , 17 września 1917.

— W gmachu Izby liandl. Ul. Aka
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia
łych żołnierzy.

Kalendarz.
Wt o r e k  (18 września):
Tomasza z W. — Zaeharyi. — Dobrowita. 
Wschód słońcu o godzinie 5 05 rano, za

chód słońoa o godzinie 5 82 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe

+  18 Cel

— Czas zimowy. Dzisiaj o godzinie 8 
m d ranem cofnięte zostały zegary na godzinę
2. Tak dokonał się powrót do przyjętego da
wniej u nas powszechnie czasu środkowo-euro- 
pejskiego, który utrzymany zostanie przez cały 
okres zimowy.

— Pow rót krajowej Komendy żan- 
darmeryi do Lwowa. Z dniem 18 września 
b, r. krajowa Komenda żandurmeryi przenosi 
swoje biura z Białej do Lwowa.

— Powrót gal. Dyrekcyi lasów i dóbr 
państwowych do Lwowa. Prezydynm e. k. 
galicyjskiej Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych 
komunikuje: Dyrekcja lasów i dóbr państwo
wych przenosi z dniem 25 września b. r. swoje 
biura z Białej do Lwowa i podejmie z dniem 
1 października b. r. normalny tok czynnoścj 
w budynku własnym we Lwowie przy ul. 
Chorążczyzny 1. 17 .

— Komendant m iasta gen. major 
Adam Nowotny. Wyjechał ze Lwowa na kil
kudniowy urlop do Wiednia.

— W iadomości kościelne. Instytucję 
kanoniczną na probostwo Najśw. P. Maryi 
Śnieżnej we Lwowie otrzymał ks. Jan Piwiń- 
ski, katecheta szkoły wydziałowej im btaszica.

_  W sprawie kart chlebowych. Za
rząd gminy m. Lwowa zawiadamia, że przyj
mowanie pakietów kart chlebowych w biurze 
kart spożycia odbywać się będzie w bieżącym 
tygodniu wyjątkowo we czwartek i piątek (20 
i 21 b. m.) w godzinach zwyczajnych.

— W ęgiel górnośląski. Celem osią
gnięcia stosownie do naglących potrzeb spra

wiedliwego rozdziału całej ilości węgla będą
cego do dyspozycji dla Austryi przy uwzglę
dnieniu wszystkich grup interesentów jest nie
odzownie konieeznem, by Ministerstwo robót 
publicznych jako powołane do uregulowania 
obrotu węglem w równej mierze jak przy za
opatrywaniu krajowym węglem, miało pełny 
wpływ eo do węgla z zagranicy sprowadzonego.

Przy rokowaniaoh prowadzonych przez 
Ministerstwo robót publicznych z zastępcami 
cesarsko-niemieekiego rządu i wyrażonych w tym 
kierunku życzeniach zgodzili się zastępoy tegoż 
rządu, by przeznaczony do wywozu węgiel gór
nośląski był odtąd wyłącznie wysyłany wedle 
list konsumentów, jakie Ministerstwo robót pu- 
blioznych prześle komisarzowi Państwa dla roz
działu węgla w Berlinie.

Na przyszłość więc w Austryi tylko ci 
konsumenci otrzymają węgiel górnośląski, którzy 
o przydział tegoż będą upraszać w Minister
stwie robót publicznych. Prośby te, które jak 
przy węglu krajowym — odnosić się mogą do 
wielkich ilości, należy wnosić do Ministerstwa 
robót publicznych albo bezpośrednio, albo za 
pośrednictwem handlarzy węgla, którzy zamó
wienie przyjęli i na których rachnnek dostawa 
ma nastąpić. Dla tych próśb będą sporządzone 
formularze, które można otrzymać w kantorze 
sprzedaży drukarni Rudolfa Dworschaka w Wie
dniu IX. Elisabethpromenade 1. 83 w rewiro
wych nrzędauh górniczych, u inspektorów za- 
opatrzeuia w węgiel, i w starostwaoh.

— Dopuszczenie ruchu pakietowego 
z okupowanego austro-węglersldego ob
szaru Czarnogóry do Austryi. Odtąd wolno 
wysyłać z e. i k. okupowanego obszaru Czar
nogóry do ńustryi zwykłe pakiety do wagi 5 
kg. i obciążać je powziątkiem do 1000 kor. 
Dla tego ruchu obowiązują takie same prze
pisy jak dla ruchu pakietowego z okupowanego 
austro-węgierskiego obszaru Serbii. Zezwolenia 
na wywóz towarów wydaje przynależna okręg— 
wa Komenda (Kreiskommando). Dopuszczone są 
do ruchu pakietowego z Czarnogóry na razie 
następujące etapowe urzędy pocztowe I k l : 
Cetinje, Djakowa, Ipek (Peja), Kolasin, Nikśió, 
Njoguśi, Pleylje, Poggoriea, Starł Bar, Yirpa- 
zar i Berane.

— Urzędy pocztowe Łuźany, Rostoki, 
Willaweze i Zastawna na Bukowinie otwarto 
ponownie dla zwykłych listów.

— Koncesya na aptekę. Namiestnictwo 
nadało prawomocnie magistrowi Farmacyi Fran
ciszkowi Schneidroyi, aptekarzowi w Wilamo
wicach. koneesyę na nową aptekę w Wilamo
wicach po otwarciu apteki w Brzeszczach.

— Llcytacya koni. Biuro prasowe Na
miestnictwa donosi: Licytacya koni odbędzie 
się w szpitalach dla koni w Wiedniu, Stookerau, 
Bernie i Góding dnia 16 i 30 b. m., w Inns- 
bruku (Reichenau) dnia 27 b. m., o godz. 10 
przed południem, w Absanz dnia 14 i 28 b. m.,
0 godzinie 10 przed południem, w Scbarding 
d ia 15 i 29 b. m., o godzinie 3 po południu.

— Spożywanie m ięsa w św ięta ży
dowskie. Urzędownie donoszą: Urząd wyży
wienia ludności w Wiedniu zezwolił wy
jątkowo ludnośoi żydowskiej na spożywa
nie mięsa w dniach 18 i 25 września oraz 2 i 9 
października jako w dniach świątecznych. Nato
miast sprzedaż mięsa jest w tych dniach za
kazana.

— Ochrona lokatorów w Jarosławiu.
Wiener Zeitung ogłosiła źo rozporządzenia PP. 
Ministrów sprawiedliwości, spraw wewnętrznych
1 robót publicznych z dnia 14 grudnia o ochro
nie lokatorów ma mieó zastosowanie także w 
Jarosławiu.

— Aresztowanie mordercy z Mo
rawskiej Ostrawy. W nocy z dnia 13 na 
14 aresztowała polieya w Merisch Weiss- 
kirehen' mordercę Ludwika Wreskyego, któ
ry obrabował i zamordował w Nowym Iczy- 
nie notaryusza, zastrzelił w Morawskiej Ostra
wie ścigających go 2 agentów policyjnych i 
wachmistrza żandarmeryi, a wreszcie ciężko zra
nił komendanta patrolu oficerskiego porucznika 
Rodakowskiego. Aresztowanie nastąpiło o go
dzinie 2 w nocy w domu punlicznym, w chwili, 
gdy WrestfJ przygotowywał się do wyjazdu do 
Wiednia. Władze policyjne wyznaczyły 1000 
koron nagrody za ujęcie mordercy.

Notatki lit e r a c M is tr e io .
Z muzyki. Sobotnie przedstawienie offen- 

baehowskich „Opowieśoi Hoffmana11 zapełniło 
widownię teatru miejskiego po brzegi. Siłą 
atrakeyjuą tego wieczoru było, nowoangażowa- 
na artystka opery p. Ewa Bandrowska,^ której 
po całkowitym sukcesie w ^Fauście" powie
rzono zadanie nadzwyczaj trudne: kreowanie
trzech postaci o charakterze zupełnie odmien
nym, których partye oparte na liryźmie, kolo
raturze lub wyrazie dramatycznym, stawiają 
jako conditio sine qua non wyszkolenie głosu, 
doprowadzone do wszechstronności. Niemniej 
ważną jest tu oczywiście umiejętność gry sce
nicznej, naginającej się do typów Olimpii, G iu-! 
lietty i Antonii, czyli zdolność odtworzenia po- j 
staci każdorazowo innej, stosownie do intencyj

libreeisty Barbieria i mistrza Offenbacha. Prze
znaczając trzy partye jednej wykonawczyni 
(a takim był jak wiadomo, zamiar kompozyto
ra „Opowieści") liczył on na artyzm wszech
stronny, zarówno sceniczny jak wokalny, i nie 
przypuszczał prawdopodobnie, że brak talentów 
tak hojnie wyposażonych częstokroć zmusi ka
pelmistrzów opery do podziału tych ról, mię
dzy któremi koloraturowo — popisowa Olim
pia i wybitnie dramatyozna Antonia najjaskra
wsze wykazują różnice. Z licznych trudności 
nagromadzonych w tych partyaeh, wyszła p. 
Bandrowska obronną ręką i wywiązała się z 
swego zadania — jak na artystkę początkują
cą — doskonale. Te słowa uznania odnoszą 
się dc wiażenia, jakie wywołała w całości 
każda z'poszczególnych kreaoyj, nacechowanych 
wybitnym talentem i werwą artystyczną, wier
nie do swego „milieu" dostosowanych. Dro
bniejsze braki w wykonaniu wokalnem, jak np. 
niezupełnie pewne atakowanie wysokich tonów 
(Obraz II), lub chwilami opadająca siła tonów 
w „medium" (Obraz IV) nieznacznie tylko mo
gły uszczuplić ów ponowny sukces p. Ban- 
drowskiej.

Pozatem wykazało wykonanie partyj 0- 
limpii jakoteź Antonii sporo momentów szczę
śliwych, nieraz nawet świetnych. Najbardziej 
udatną z wszystkich — gdy ehodzi o całość 
i o podniesienie śpiewu i gry do równego po
ziomu artystycznego — była niewątpliwie po
stać Giuletty. Podczas znakomicie odśpiewanej 
barkaroli muzykalnie prowadzona kantylena p. 
Bandrowskiej, jej pełna temperamentu gra 
sceniczna, oraz czarująca postyć Giuletty 
tworzyły harmonijną całość, wywołującą na 
tle malowniczego pałacu w Weneeyi nastrój 
dziwnie piękny, niezawodnie pożądany przez 
arcymistrza francuskiej opery komicznej.

W tej scenie (Obraz III.) najkorzystniej 
uwydatnił się walor głosu tej wysoce uzdolnio- 
uej śpiewaczki, która — reasumując wszelkie 
„pro" i nieliczne „contra" — odniosła onegdaj 
sukces wielki., zasługujący istotnie na rozlega
jące się ozęsto w amfiteatrze burzliwe oklaski, 
Znaczna ich część przypadła też w udziale 
p. Tadeuszowi Łowczyńskiemu, który zalicza 
Hoffmana do swych najlepszych, najsubtelniej 
opraco svanych kreacyj i przyczynił się — jako 
partner p. Bandrowskiej — dzielnie do powo
dzenia kilku duetów. Zasługi niezrównanego 
przedstawiciela demona w trzech postaoiach 
(Copelius, Dapertutto i doktor Miraeolo), p. Ada
ma Okońskiego podnosiłem już niejednokrotnie. 
Znakomita, pełna wyrazn dramatycznego gra 
sceniczna tego artysty decyduje wproąt o po
wodzeniu „Opowieści Hoffmana" na lwi Jakiej 
scenie.

P. Franciszka Ostrowska (Niclas), być 
może głosowo niedysponowana, nie stanęła tym 
razem na wysokości swego zadania. Sumiennie 
wywiązali się z mniejszych ról p. Amalia Ka- 
sprowiezowa (Widmo), p. Karol Urbanowicz 
(doskonały Crespel), p, Karol Niedzielski (Spal- 
lanzani) i p. Zygmunt Schmidt (Sehlemihl). 
Osobną wzmiankę poświęcam p. Ludwikowi 
Lawińskiemu, którego komizm, w drugim obrazie 
szczery i niewymuszony, wysunął małą rólkę 
służącego na plan pierwszorzędny. Mniej sty- 
lowemi w stosunku do ponurego tła czwartego 
obrazu były kuplety Franciszka, które z niewia
domej przyczyny już od najdłuższych lat napo
tykają u nas na wykonanie groteskowe i prze
sadne. Precyzya zespołów muzycznych pod ba- 
tułą p. Józefa Lehrera nie pozostawiała nic do 
życzenia.

I r .  Neuhauscr.

Repertuar Teatru M iejskiego.
We wtorek o godzinie 7 wieczorem 

„Domek trzech dziewcząt", trzy akty z życia 
Franciszka Scbnberta, mnzyka Schuberta. Wy
stęp Ireny Bcbuss, Fr. Bedlewicza i Tadeusza 
Łowczyńskiego.. — We środę o godzinie 7 
wieczorem „Madame Butterfly", opera w 3 
aktach Pucciniego. Występ Ewy Bandrowskiej, 
Fr. Bedlewicza, Ad. Okońskiego Stan. Tarnaw
skiego. — We czwartek o godzinie 7 wie
czorem „Lalka", operetka w 3 aktach (4 od
słonach) Audrana. — W piątek o godzinie 7 
wieczorem „Pierwsza sztuka Fanny", komedya 
w 3 aktach z prologiem i epilogiem Bernarda 
Stawa.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Podróż Najj. Pana na front tyrolski.

Wiedeń, 17 września. Najj. Pan dnia
12 bra. po południu udał się osobnym po
ciągiem na front w Tyrolu. Wśród świty 
znajduje się szef sztabu generalnego.

Trydent, 17 września. Najj. Pan dnia
13 bm. przybył do Trydentu. W drodze przy
łączył się komendant grupy wojsk marszałek 
bar. Conrad v. Hótzendorf.

Wspólna Rada ministrów.
Wiedeń, 17 września. W sobotę odby- 

! ła się w Ministerstwie spraw zagranicznych 
j wspólna Rada ministrów w sprawach gospo

darczych. Wzięli w niej udział: wspólny Mi

nister skarbu, P. Minister wojny, P. Prezy
dent Ministrów, obustronni PP. Ministro
wie handlu, skarbu i rolnictwa, generalny 
komisarz gospodarstwa wojennego i przej
ściowego, tudzież królewsko-węgierski mini
ster dla gospodarstw? przejściowego.

Zwolnienie węg. ministra skarbu.
Budapeszt, 17 września. (Węg. B. kor.). 

Dziennik urzędowy ogłasza Najwyż. pismo 
Odręczne Monarchy, zwalniające m inistra 
skarbu Gratza z urzędu z nadaniem mu go
dności rzeczywistego tajnego radcy oraz po
wierzające prezydentowi ministrów Wekerle- 
mu kierownictwo ministerstwa skarbu.

Otwarcie Uniwersytetu i Politechniki 
warszawskiej.

Lublin, 17 września. Waszawski spra
wozdawca piotrkowskiego Dziennika Narodo
wego dowiaduje się, że jeszcze w ciągu mie
siąca października podjęte będą wykłady w 
warszawskim Uniwersytecie i Politechnice.

Kolejarze wstępują do armii polskiej.
Lublin, 17 września. Ziemia Luoelska 

donosi, że większość służby kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, która wróciła z Galicyi wscho
dniej do Warszawy, pragnie wstąpić do armii 
polskiej, aby pomścić się za krzywdy do
znane od Rossyan.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  R R E C H O W i l E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowska" 

w ynosi:

W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń
ca g r u d n ia ).................................. 2 8  K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) .............................1 4  K

ćwierćrocznie (od 1 lipca do
30 września) . . . .  7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ
dego miesiąca) . . . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :

rocznie . . . . , . «K 86 —  h
p ó łr o c z n ie  K 18  —  h
ćwierćrocznie . . . .  K 9  —  h
miesięcznie . , . . . K 8 —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................. 8  K
półrocznie . . . .  4  K
ćwierćrocznie , . , 2  K
Prenumeratorowie roczni lub pół

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do
płatą, a to:

ćwierćroezni . 1 K 6 0  h
miesięczni . — K 6 0  h

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o i p e c z n o ś c i ,  w s k u 
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REDAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak iW r. 1917 usilnem staraniem redakcyi.

W ir. 1917 zamieszczać będziemy utwo
ry: Teodora J e s k o - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  S ta n is ła w a G ra y b n e ra , 
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z 
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.
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W  ykaz
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 8 do 15 września 1917.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Bobrka Brzozdowce (1 zagr.j, Bukawina (13 zagr.), Chodo- 
rów (3 zagr.), Mikołajów (5 zagr.);

Dolina Bełejów (15 zagr.), Broszniów (3 zagr.), Czołbany 
(12 »agr.), Jaworów (iO zagr,), L ipow ica(4 zagr.), 
Lisowice (18 za?r.), Nimów górny (19 zagr.', 
Olchówka (12 zagr.), Perehińsko (1 pastw.), Ra
d lin  (10 zagr.), Rzcszniate (8 zagr.), Strutyn 
Niżny (13 zagr.), Strutyn Wyżny (6 zagr.), Su- 
chodół (3 zagr.), Swaryezów (8 zagr.), Witwiea 
(28 zagr.), Wola Zaderewacka (15 zagr.), Wyżków 
(18 zagr.j, Zaderewacz (12 zagr.);

Drohobycz Lipowiec (1 zagr.). Wola Jakubowa (13 agr.);

Kałusz Kałusz (1 zagr.);

Kołomyja Kołomyja (3 zagr.);

Lwów Krzywczyce 0 2  zagr.), Sroki Lwowskie (1 zagr,), 
Werbiż (11 zagr.);

Nowy Sącz Piwniczna (5 zagr.);

Nowy Targ Biała Woda (30 zagr. i 2 pastw.), Jaworki (1 zagr. 
i 1 pastw.), Kościelisko (5 pastw.'', Szlachtowa 
(3 zagr. i 4 pastw.) Szczawnica Wyżna (2 zagr. 
i 1 pastw.), Witów (5 zagr. i 10 pastw.);

Pryszczyca Przemyślany Gliniany (4 zagr.), Janczyn (3 zagr.), Sołowa (11 
zagr.), Wołków (1 zagr.), Zamoście (1 zagr.);

Radziechów Sieńków (3 zagr.),

Rohatyn Demianów (8 zagr.);

Sambor Bilina (29 zagr.), Bukowa (34 zagr.), Dorożów (11 
zagr.), Horó^Sżcze (16 zagr.), Kornalowice (28 
zagr.j, Ozimina (27 zagr.), Sambor (115 zagr.j;

Skole Sławsko (1 zagr.j;

•
Stary Sambor Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 zagr.), Kobło stare 

(72 zagr.), Straszewice (24 zagr.);

Stryj Bratkowce (11 zagr. 1 pastw.), Dobrzany (12 zagr.), 
Uhersko (1 pastw.), Wierczany (28 zagr.);

Tarnobrzeg Stale (1 pastw !);

Turka Bukowiec (1 zagr.), Jabłonka niżna (1 zagr.), Ja 
sionka Masiowa (40 zagr.), Kondratów (5 zagr.);

Złoczów Ożydów (8 zagr,);

Żydaezów Drohowyże (28 zagr.), Holeszów (11 zagr.), La
chowice podróżne (18 zagr.), Lachowice zarzeczne 
(21 zagr.), Rozwadów (80 zagr.j;

Jarosław Żurawiczki (1 zagr.);

Wąglik Jasło Nigłowice (1 zagr.);
■

Zydaczów Czernica (2 pastw.), Juseptycze (8 zagr.), Turady 
(1 pastw);

Bobrka Demidów (1 zagr.), Suchrów (1 zagr.);

Dąbrowa Słupiec (1 zagr.);

Nosacizna Dobromil Komarowiee (1 zagr.), Pietnice (2 zagr.), Trzcianiec 
f l  zagr.);

Przeworsk Manasterz (1 zagr.); ,

Złoczów Biały kamień (3 zagr.);

Świerzb u koni

Bóbrka Bakowce (6 zagr.), Borynicze (1 zagr.), Bryilce cer
kiewne (1 zagr.), Bukawina (4 zagr.j, Chlebowice 
wielkie (1 zagr.), Czartorya (1 zagr.), Czyżyce (1 
zagr.), Duliby (9 zagr.), Dziewiętniki (1 zagr.), 
Dzwinogród (5 zagr.), Horododyszcze cetnarskie 
(3 zagr.), Hrusiatycze (5 zagr.). Kocurów (3 zagr.), 
Laszki dolne (2 zagr.), Laszki górne (4 zagr.), 
Lanki małe (3 zagr.), Nowosielce (4 zagr.). Ostrów 
(2 zagr.j, Oltyniowice (1 zagr.), Repeehów (3

Epizoocya

Ś w ierzb u koni

Powiat

Brzesko

Brzeżauy

Chrzanów

Cieszanów

Dąbrowa

Dobromi!

Dolina

Drohobycz

Gródek Jag.

Grybów

Jarosław

Jasło

Kałusz

Kamionka str.

Kolbuszowa

Kraków

Krosno

Lisko

Lwów

Mielec

Mościska

Nisko

Nowy Sącz 

Nowy Targ

Podgórze

Przemyślany

Przew orsk

M ! e j s c o w o s c

zagr.), Ruda f l  zagi‘), Starikowce (1 zagr.), Strze
lis ta  nowe (9 zagr.), Suchrów ( l  zagr.), Wierzbi
ca (2 zagr.), Wodniki (3 zagr.), Wołczatyeze (5 
zagr.), Wybranówka (2 zagr.), Żahokruki (1 zagr,), 
Żyrawa (1 zagr.);

Biskupice Radłowskie (1 zagr.), Strzelce wielkie (2 
zagr.), Cszew (2 zagr.);

Rak szyn (1 zagr.);

Córka (1 zagr.);

Chotylub (1 zagr.), Oleszyce (1 zagr.);

Słupiec (1 zagr.), Zelazówka (1 zagr,);

Komarowice (1 zagr.)

Dolina (15 zagr.), Mizuń stary (10 zagr.), Witwiea 
(1 zagr.);

Bania kotowska (3 zagr.), Bolechowiee (1 zagr.), 
Gassendorf ( l  zagr.), Dubicze (3 zagr.), Kropi- 
wnik nowy (1 zagr.), Lipowiec (5 zagr.), Mrażnica 
(3 zagr.), Nahujowice ( i  zagr.), Rabczyce (3 zagr.), 
Rolów (3 zagr.), Schoduiea (1 zagr.);

Cuniów (1 zagr.), Malczyce (2 zagr.), Mszana (2 
zagr.), Rodatycze (1 zagr,), Stawczany (2 zagr,), 
Wielkopole (1 zagr.), Wołczuchy (1 zagr.);

Brunary niżne (1 zagr.), Jastrzębia (1 zagr.);

Cieplice (3 zagr.), Piskorowice (2 zagr.), Rudołowiee 
(4 zagr,);

Brzyska (1 zagr.), Sobniów (1 zagr.),;

Chocin (4 zagr.), Dołpotów (3 zagr.), Kadobna (2 
zagr.), Kałusz (1 zagr.), Mościska (2 zagr.), Pojło 
(1 zagr.), Przewoziee (1 zagr.), Ugarsthal (4
zagr-),;

Berbeki (1 zagr.), Busk (2 zagr.), Dobrotwór (2 
zagr.), Humniska (1 zagr.). Jagonia (3 zagr.), 
Niezuanów (1 zagr.). Rzepniów (3 zagr.), Wierz- 
blaiiy (2 zagr.);

Omolas (3 zagr.). Hadykówka (1 zagr.), Przedbórz 
(1 zagr.);

Karniów (1 zagr.), Karniowice (1 zagr.), Kryspinów 
(1 zagr.), Rybna (4 zagr.), Wadów (1 zagr.), Wi- 
tkowice (3 zagr.);

Barwinek (2 zagr.), Draganowa (3 zagr.), Dukla (1 
zagr.), Głojsce (4 zagr.), Jasionka (2 zagr.), Kro
ścienko wyżnę (1 zagr.), Łęki (5 zagr.), Mszana 
(1 zagr.), Wietrzna (5 zagr.), Wrocanka (4 zagr.), 
Zręcin (2 zagr.);

Solinka (4 zag r.);

Bródki (1 zagr.), Czyszki (7 zagr.), Einsiedel (3 
zagr.), Głuchowiec (5 zagr.), Horbacze (1 zagr.), 
Kozice (1 zagr. |, Mostki (2 zagr.), Pikułowice (1 
zagr.), Rudańce (1 zagr.), Rzęsna Polska (3 zagr,), 
Zapytów (3 zagr.), Żydatycze (1 zagr.);

Chorzelów (2 zagr ), Czajkowa f i  zagr.), Książnice 
(1 zagr.), Ostrówek (2 zagr.;, Podleszany (4 zagr.). 
Przecław (4 zagr.), Rożniaty (1 zagr.), Rzemień 
f l  zagr.), Wola mielecka (1 zagr.), Wola zda- 
kowska (1 zagr.);

Balice (1 zagr.), Chorośnica (2 zagr.), Krysowiee (5 
zagr.), Podgaó (2 zagr,);

Dąbrowica (6 zagr.), Nart Nowy (1 zagr.), Stany 
(7 zagr.);

Piątkowa (1 zagr.), Stadło (1 zagr.);

Nowy Targ (1 zagr.), Rdzawka (1 zagr.);

Łagiewniki (1 zagr.),;

Baczów (3 zagr.), Białe (4 zagr.), Błotnia (18 
zagr.), Borszów (5 zagr.), Chlebowice świrskie (4 
zagr.). Ciemierzyńce (5 zagr.), Czupernosów (I 
zagr.), Dobrzanica (3 zagr.), Gliniany (11 zagr.), 
Korzelice (2 zagr.), Kurowice (2 zagr.), Łahodów 
(7 zagr.), Ostałowice (11 zagr.), Plenników (3 
zagr.), Pniatyn (3 zagr.), Poluchów Wielki (1
zagr.), Połtew (2 zagr.), Przegnojów (1 zagr.),
Swirz (6 zagr.), Wiśniowczyk (19 zagr.), Zędo- 
wice (1 zagr.). Zeniów (lzagr.j:

Gaó (1 zagr.), Gniewczyna łańcucka (3 zagr.),
Gniewczyna Tryniecka (1 zagr.), Gorliczyna (2 
zagr.), Grzęska (1 zagr.), Kańczuga (1 zagr.),
K rzeczowi ce ( i  zagr,), Łopuszka mała (1 zagr.), 
Łopnszka wielka (1 zagr.), Maekówka (1 zagr.),



Epizooeya Powiat. M i e j s c o w o ś ć

Świerzb u koni

Radzief.hów 

Kawa ruska

Rohatyn

Ropczyce

Rzeszów

Sambor

Sanok

Skole

Sokal

Stary Sambor

St.rvi

Strzyżów

Tarnobrzeg

Tarnów

Turka

Wadowice

Wieliczka

Żółkiew

Żydaczów 

Kraków miasto

Markowa (1 zagr.), Niżatyce (2 zagr.), Nowosielce 
(2 zagr.), Ostrów (2 zagr.), Pantalowice (1 zagr.), 
Siotesz (1 zagr.), Tryńcza (2 zagr.), Widaczów
(2 z a g r .) ;

Kulików (1 zagr.), Suszno (3 zagr.);

Ohlewczany (1 zagr.), Lubycza kameralna (1 zagr.), 
Werc.hrata (12 zagr.);

Firlejów (2 zagr.), Hrehorów (2 zagr.), Jawcze (2 
zagr.), Mełna (1 zagr.), Podgrodzie (1 zagr.), Pod- 
inichałowce (4 zagr.), Poinonięta (2 zagr.), Psary 
(1 zagr.), Wasiuczyn (1 zagr.), Wiszniów (2 zagr.);

Brzeziny (1 zagr.), Korzeniów (1 zagr.), Lubzina (1 
zagr.), Łopuchowa (1 zagr.), Ocieka (1 zagr.), 
Paszczyna (1 zagr.);

Przybyszówka (1 zagr.);

Rakowa (1 zagr );

Pakoszówka (1 zagr.), Puławy (1 zagr.);

Ohaszczowanie (1 zagr.), Hutar (4 zagr.), Jelenko- 
wate (3 zagr.), Korostów (2 zagr.), Kruszelnica 
rustykalna (5 zagr.), Lawoczne (8 zagr.), Skole 
(3 zagr.), Sławsko (3 zagr.), Stynawa niźna (4 
zagr.), Stynawa wyzna (8 zagr.), Synowódzko 
wyżnę (34 zagr.), Truhanów (1 zagr.), Tuchla 
(2 zagr.), Wołosianka (5 zagr.), Wyżłów (6 zagr.);

Boratyn (4 zagr.), Budynin (9 zagr.), Byszów (1 
zagr.), Chorobrów (4 zagr.), Cieląż (3 zagr.), Do- 
braczyn (2 zagr.), Dłużniów (1 zagr.), Hulcze 
(2 zag.), Jastrzębica (15 zagr.), Kuliczków (2 zagr.), 
Łubów (5 zagr.), Łuczyce (4 zagr.), Mianowice 
(3 zagr.), Moszków (1 zagr.), Nućmice (1 zagr.), 
Oserdów (9 zagr.), Perwiatycze (3 zagr.), Poździ- 
mierz (1 zag-), Prusinów (1 zagr), Przemysłów 
(1 zagr.), Radwańce (3 zagr.), Rusin (1 zagr.), 
Sawczyn (2 zagr.), Sokal (5 zagr.), Spasów (2 
zagr.), Szmitków (4 zagr.), Tudorkowice (12 zagr.), 
Uhrynów (1 zagr.), Waręż wieś (4 zagr.), Woj
sławice (1 zagr.), Wyżłów (3 zagr.), Źniatyn (8 
zagr.), Zuzel (2 zagr.);

Gałówka (4 zagr.), Mszaniec (2 zagr.), Potok wielki 
(4 zagr.), Stary Sambor (9 zagr.), Strzyłki (2 zagr.), 
Topolnica rustykalna (3 zagr.), Wołczadolna (1 
z»er . ) » ^

Brygidyn (4 zagr.), Daszawa (9 zagr.), Gelsendorf 
(1 zagr.), Grabowiec stryjski (4 zagr.), Lisiatycze 
(11 zagr.), Pukienicze (3 zagr,), Siemiginów (5 
zagr.), Strzałków 5 zagr.), Uhersko (5 zagr.), Wo- 
wnia (6 zagr.), Żulin (1 zagr.);

Przedmieście Strzyżowskie (1 zagr.);

Charzewice (1 zagr.), Chmielów (1 zagr.), Chwało- 
wice (2 zagr.), Dąbrowica (2 zagr,), Grębów (4 
zagr.), Nagnojów (1 zagr.), Ocice (4 zagr.), Ro- 
zalin (1 zagr.), Skowierzyn (9 zagr.), Trześń (1 
zagr.), Turbia (7 zagr.);

Świebodzin (1 zagr.), Tuchów (1 zagr.), Zaczarnie 
(1 zagr.);

Beniowa (1 zagr.), Borynia (2 zagr.) Isaje (2 zagr.), 
Jabłonów (6 zagr.), Jawora (1 zagr.j, Libuchora 
(6 zagr.), Łornna (2 zagr.), Łosiniec (2 zagr.), 
Mochnate (2 zagr.), Tarnawa niżna (1 zajrr.), Woł- 
cze (1 zagr.), Wvsocko niżne (1 zagr.) Zadzielsko 
(1 zagr.);

Nidek (1 zagr.), Wieprz (1 zagr.);

Bierzanów (1 zagr.);

Butyny (1 zagr.), Mokrotyn wieś (3 zagr.), Mosty 
wielkie (3 zagr.), Zameczek (1 zagr.), Żółtańce (1 
zagr.);

Brzezina (1 zagr.), Malechów (2 zagr.)

Dzielnica VIII. (1 zagr.);

Epizooeya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Wścieklizna
Ropczyce W iśniowa;

Kraków miasto Dzielnica XXII. (1 zagr.);

Cieszanów Krowica hołodowska (1 zagr.), Lubliniee Nowy (25 
zagr.), Żuków (4 zag r.);

Jarosław Ostrów (1 zagr.), Radymno (18 zagr.);

Lwów Lewandówka (1 zagr.);

Pomór świń Przemyślany Dunajów (5 zagr.);

Rohatyn Zagórze knihynickie (14 zagr.);

Rzeszów Nosówka (1 zagr.);

Sokal Uhrynów (3 zagr.);

Żółkiew Dobrosin (9 zagr.), Mosty Wielkie (16 zag r.);

Chrzanów Frywałd (1 zagr.), Tenczynek (1 zagr.);

Cieszanów Basznia dolna (22 zagr.),, Basznia górna (17 zagr.), 
Borowa Góra (27 zagr.*), Cieszanów (3 zagr.), Za- 
łuże (4 zag r.);

Jasło Glinnik Polski (2 zagr.);

Kolbuszowa Cmolas (1 zagr.);

Różyca świń Krosno Odrzykoń (23 zagr.);

Mielec Padew Narodowa (3 zagr.);

Przeworsk Budy Przeworskie (4 zagr.), Krzeczowice (1 zagr.), 
Siennów (2 zagr.);

Rawa Ruska Smolin (3 zagr.), Ulicko Seredkiewicz (8 zagr.),;

Stryj Kawczykąt (7 zagr.), Lisiatycze (2 zagr.), Stryj (1 
zag r.);

Tarnobrzeg Gmgjrce (9 zagr.);

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem c. i k. wojskowego generalnego 
gubernatorstwa w Lublinie panują następujące epizoocye:

a) wąglik w obwodzie: Kielce (1 miejsc.), Opatów (1 miejsc.), Pińczów (2 miejsc.);

b) nosacizna w obwodach: Chełm (1 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc.), Jędrzejów (8 
miejsc.), Kielce (3 miejsc.), Kozienice (1 miejsc.), Krasnostaw (4 miejsc.), Lubartów 
(4 miejsc.), Lublin (3 miejsc.), Miechów (2 miejsc.), Nowy Radomsk (8 miejsc.), 
Olkusz (2 miejsc.), Opatów (6 miejsc.), Opoczno (4 miejsc.), Pińczów (4 miejsc.). 
Piotrków (8 miejsc.), Puławy (4 miejsc.), Radom (1 miejsc.), Sandomierz (3 
miejsc.), Tomaszów (9 miejsc.), Wierzbnik (5 miejsc.), Włoszczowa (1 miejsc.);

c) świerzb u koni w obwodach: Biłgoraj (6 miejsc.), Busk (12 miejsc.), Chełm (25 
miejsc.), Dąbrowa (9 miejsc.), Janów (5 miejsc.), Jędrzejów (33 miejsc.), Kielce (1 
miejsc.), Kozienice (15 miejsc.), Krasnostaw (54 miejsc.), Lublin (71 miejsc.), Lu
bartów (28 miejsc.), Miechów (15 miejsc.), Noworadomsk (18 miejsc.), Olkusz (13 
miejsc.), Opatów (8 miejsc.), Opoczno (12 miejsc.), Pińczów (13 miejsc.), Piotrków 
(16 miejsc.), Puławy (5 miejsc.), Radom (7 miejsc.), Sandomierz (52 miejsc.), To
maszów (26 miejsc.), Wierzbnik (2 miejsc.), Włoszczowa (10 miejsc.), Zamość 
(4 miejsc.);

d) wścieklizna w obwodach; Janów (3 miejscy, Opatów (1 miejsc.), Włoszczowa (1 
miejsc.);

e) różyca świń w obwodach: Hrnbieszów (1 miejsc.), Janów (2 miejsc.), Lubartów 
(1 miejsc.), Lublin (3 miejsc.), Opatów (4 miejsc.), Pińczów (1 miejbe.), Puławy 
(26 mi ijsc.), Zamość (2 miejsc.). * (4562)

(4557)L, 155 197,4268 VII. a.
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Czesław Apolinary 2 ga im. Michalik, pro
wizor w aptece w Skawinie, wniósł dnia 27 
sierpnia 1917 do c. k. Namiestnictwa poda
nie o koncesyę na nową aptekę publiczną 
we Lwowie przy ul. Kościuszki, w całej roz
ciągłości Mickiewicza, w całej rozciągłości 
Brajerowskiaj, w całej rozciągłości Rejtana, 
u wylotu Jagiellońskiej, Chorążczyzny, Aka
demickiej od ulicy Chorążczyzny, placu i u- 
licy Trybunalskiej, Zygmuntowsk’ej, u wylotu 
ulicy Gródeckiej.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
posiadaczy aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencyi przez 
utworzenie tej apteki, aby w czterech tygo

dniach licząc od dnia niniejszego ogłosze
nia, wnieśli ustnie lub pisemmie przedsta
wienie do Magistratu.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z c. k. Namiestnictwa.
Biała, dnia 8 września 1917.

Praes. 17102. P. Władysław Wacła- 
wowicz mianowany notaryuszem w Żubnip, 
złożył w dniu 4 września 1917 r. prze
pisaną urzysięgę i obejmuje urząd notaryu- 
sza w Żabnie w dniu i4  wrześoia 1917.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 7 września 1917. (4543 1—3)

Do L. 10 433/17. (4563 1 - 3 )
Z a w e z w a n i e .

C. k. Żandarmerya w Chrzanowie priy- 
trzymsła dnia 28 sierpnia 1917 wieczorem

niewiastę Malie After, k tó ri jadąc hakiem 
z Chrzanowa do Trzebini wiozła następujące 
materyały tytoniowe: 8000 papierosów Sport 
1 paczkę tytoniu pizedniego herzogowińskie- 
go, 3 paczki tytoniu drama i 3 paczki tyto
niu najprzedniejszego węgierskiego.

Ponieważ wspomnianej kobiety nie mo
żna obecnie odszukać, wzywa się przeto po 
myśli § 621 i 622 s. u. k. każdego, ktoby 
rościł sobie prawo do powyższych materya- 
łów tytoniowych aby w przeciągu 90 dni, 
począwszy od dnia obwieszczenia niniejszego 
zawezwania, jawił s'ę w kancelaryi urzędo
wej c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w prze
ciwnym bowiem razie postąpi się z przyfcrzy- 
manemi rzeczami podług prawa.

Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 29 sierpnia 1917.

C. II. 103/17 (1). Przeciw Katarzynie 
Rachowicz, córce Magdalenny, ostatniemi

czasy w Wróblowej zamieszkałej, której miej
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Jaśle przez 
Michała i Maryannę Wojdyłów z Wróblowej 
pozew o uznanie bezskuteczności aktu daro
wizny etc. zpn. Na podstawie pezwu wyzca- 
czoną została rozprawa na dzień 7 września 
1917, godz. 9 przed południem w sądzie ni
żej wymienionym w sali rozmaw 26, I. pię
tro. Celem strzeżenia praw Katarzyny Racho
wicz ustanawia się p. dr, Gabryszewskiego, 
adwokata w Jaśle, kuratnrem.

Tenże kurator zastępować będzie Ka
tarzynę Rachowicz w rzeczonej sprawie na 
jej koszt' i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jasło, dnia 23 sierpnia 1917. (4559)
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P raes. 26.524 9 S./17. P rezydyum  lwow

skiego c. k. wyższego sądu krajow ego w Oło
m uńcu podaje do w iadom ości w m ysi § 23 
rozp. M in. spraw , z 1 lis topada 1900 roku 
N r. 182 Dz. p. p ., że w  czasie od 25 paździer
n ika  1917 do 25 lis topada 1917 będą się 
odbyw ały  w c. k. wyższym  sądzie krajow ym  
we Lw ow ie egzam ina sędziow skie. 
P rezydyum  lwów. c. k. wyższego Sądu k raj.

O łom uniec, 8 w rześn ia  1917. (4558)

E. 88/16 (13). S praw a M arkusa  Schón- 
k era  i spólników  w O św ięcim iu w egzeku
cyjnej sp raw ie  toczącej się  przed e. fc. są 
dem pow iatow ym  w O św ięcim iu przeciw  J a 
now i Z aisbergerow . w łaścic ielow i realności 
w L askaw an ia  City N. Y. S tre e t N r. 109
0 300 kor. zpn. o przym usow a licy tacy jną 
sprzedaż rea lności Iwh. 1205 O św ięcim  ma 
być doręczona uchw ała c. k. sądu obw odo
wego w W adow icach z 8 m arca 1916 Cm. 
5/14 (2 ) oraz dalsze uchw ały  tu t. sądu. P o 
niew aż niew iadom o gdzie Ja n  Z aisberger 
ooecnie w A m eryce przebyw a, u stan aw ia  się 
w celu s trzeżen ia  jego  praw , k u ra to ra  w oso
bie p an a  dr. W ik to ra  B ałandy  adw okata w 
Ośw ięcim iu a to stosow nie do uchw ały  c. k. 
sadu obwodowego W adow icach z 30 czerw ca 
1917 R. III . 119/17.

Tenżo k u ra to r zastępow ać będzie zobo
w iązanego J a n a  Z aisbergera  w rzeczonej sp ra 
w ie n a  jego  koszt i n iebezpieczeństw o, dopó-
1 on w sądzie się  n ie  zgłosi lub  p e łn o 
m ocnika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział III ,
Oświęcim , a n ia  21 lipca 1917. 14561)

)
Ns. 4137/17 (2). P rzeciw  Iw anow i H u- 

m eńczukowi, żołnierzow i c. k. 19 pułku  obro
n y  krajow ej (S c h titz en reg im en t1, urodzonem u 
i zam ieszkałem u w D obraczynie, pow iat So
kal, re lig ii g r. kat., zaw isła w Sądzie polo- 
wym c. i k. K om endy m iasta  we Lw ow ie 
do K. 2216/16 sp raw a karna  o popełn ioną 
pn dn iu  12 czerw ca 1915 zbrodnię dezercyi 
do n iep rzy jac ie la  z § 183 u. k. w., o k tó rą  
je s t  on siln ie  podejrzany.

W obec tego zgodnie z w nioskiem  c. k. 
P ro k u ra to ry i P a ń s tw a  dozw ala się  c d e m  za
bezpieczenia roszczenia P ań s tw a  o w ynagro 
dzenie wszelkiej powyższym  czynem  zb rodn i
czym w yrządzonej szkody i ty tu łem  zadość- 
uczycienia za naruszen ie  praw a —  zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w A u stry i ru 
chom ego i n ieruchom ego m ajątku  pow yżsre- 
go obw inionego. — O brońcą z urzędu obwi 
n ionego m ianuje się adw okata dr, K azim ie
rza C zarnika.

0 . k. Sąd krajow y karny .
Lw ów, dn ia  25 s ie rp n ia  1917. (4516)

Ns. 4148/17 (2 ). P rzeciw  W aw rzyń
cowi K ozakiewiczowi, rezerw iście c. i k. 30 
pu łku  p iechoty , urodzouem u w r. 1883 w 
S zarpańcach  i tam  zam ieszkałem u, re lig ii gr. 
kat., zaw isła w c. i k. Sądzie polowym  Ko
m endy m iasta  we Lw ow ie do K. 288/16  
sp raw a karna  o popełn ioną w s ie rpn iu  1915 
zbrodnię dezercyi do n iep rzy jac ie la  z § 183
u. k. w., o k tó rą  je s t  on s iln ie  podejrzany

W obec tego zgodnie z w nioskiem  c. k. 
P ro k u ra to ry i P ań s tw a  dozw ala się celem  za
bezpieczenia roszczenia P ań stw a  o w ynag ro 
dzenie wszelkiej powyższym czynem  zbrodni
czym w yrządzonej szkody i ty tu łem  zadość
uczyn ien ia za naruszen ie  p raw a — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w A ustry i r u 
chom ego i n ieruchom ego m ajątku  powyż
szego obw inionego. O brońcą z urzędu obw i
n ionego  m ianuje się  adw okata dr. M arka 
F ink lera .

0 . k. Sąd krajow y karny . •

Lwów, dn ia  27 s ie rp n ia  1917. (4513)

Licytacye.
Nc. X V I. 410/17 (1 ). D obrow olna są 

dowa licy tacya n ieruchom ości. 0 . k. sąd po
wiatowy w K rakow ie sp rzedaje przez pub li
czną licy tacyę n a  w niosek w łaścic ieli i T e
odora K ołodziejczyka i Józefa  Czuby rea ln o 
ści lw h. 31 i 101 gra. D ębm ki w raz z przy- 
nale iy to ściam i. Cena w yw ołan ia w ynosi kw otę 
50.000 kor. w adyum  5000 kor. L icy tacya 
odbędzie się  w dn iu  19 w rześcia 1917 o go
dzinie 11 rano  w biurze N r. 57 przy  ul. św. 
Jan i. I. 22. O ferty  p o n iie i ceny w yw ołan ia 
n ie  będą p rzy ję te . W ierzycielom  zabezpieczo
nym  n a  t - j  rea lności zastrzega się  ich  p ra 
wa zastaw u bez w zględu n a  cenę sprzedaży. 
L icy tacy jną  cenę kupna należy  zapłacić ja k  w 
w aru n k ach  podano. W arunk i licy tacy jne m o
żna p rzeg lądać w tu t. Sądzie.

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział XVI,
K raków , 13 s ie rp n ia  1917. (4549  1 — 3)

E . IV . 331/17 (6). D nia 16 październ i
ka 1917 o godz. 9 przed po łudniem  odbędzie 
się  w podp isanym  sądzie sa la 137 licy tacya 
rea lności obj. lw h. 137 ks. gr. gm . S try j. 
R ealność  ta  stanow i ty lko  drogę przy ulicy 
K ochanow skiego i sk łada  się  z parc. g r. Ikat, 
1339/4 , 6141/3 . 1332/3, 1333/3, 0144/8 obsz.

354 m*. W artość szacunkow a 1770 ker. N aj
niższa o ferta  855 kor.

T akie praw a, wobec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya byłaby  n iedopuszczalną, należy zgło
sić  w  sądzie najpóźniej na w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym  przed  rozpoczęciem 
licytacyi, inaczej p re ten sy e  tego rodzaju co 
do sam ej n ieruchom ości n ie  m iałyby  już zna
czenia. Z resztą odsy ła się  do edyktu  licy ta
cyjnego um ieszczonego na tablicy sądowej.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV.
S try j, 8 w rześn ia  1917. (4552)

Kuratele.
P. XVI. 96/17 (8). U chw ałą  c. k. sądu 

pow iatow ego w K rakow ie z dn ia 28 kw ietn ia  
1917 L, czyn. L. XVI. 11/17 (4 ) pozbawiono 
całkow icie w łasnow olnośei Iwo P ieniążek ur. 
1883 przynależnej do K rakow a, a to z powo
du choroby um ysłow ej. K ura to rem  u stan o 
w iono p. M ichalinę P ien iążek  z Kifckowa.

0 . k. Sąd pow iatow y eyw. O ddział X V I.
Kraków , dn ia  18 lipca 1917. (,4550)

Spadki.
A. 1066/16 (33). W ezw anie n ieznanych  

dziedziców. F ra n c isz ek  S to la rc iy k  rach m istrz  
rzeszow skiej R ady pow iatow ej zm arł w Za
kopanem  5 czerw ca 1916, pozostaw iając roz
porządzenie o sta tn ie j woli, k tó re  uznano za 
kodycyl. Sądow i niew iadom o, czy pozostali 
dziedzice. K uratorem  spadku ustanow iono 
adw. dr. W iiusza w Rzeszowie. Kto zam ierza 
zgłosić roszczenia do spadku, w in ien  o tem  
donieść tem u sądowi w ciągu jednego  roku, 
licząc od dn ia  dzisiejszego i w ykazać swe 
p raw a  do spadku. P o  up ływ ie tego czaso
kresu  w yda się spadek  tym  osobom , k tó re  
wykażą sw e p raw a, o ileby  zaś praw  n ie  
w ykazano, spadek  p rzypadn ie  legataryuszow i 
w zględnie Skarbow i P aństw a .

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział I.
Rzeszów, 3 s ie rp n ia  1917. (4507 1— 3)

A. \  593/13 (15). E d jjk t z w ezw aniem  
dziedzica, k tó rego  pobyt je s t  n iew iadom y. 
0 . k. Sąd pow iatow y S. II. we Lw ow ie og ła
sza, że dn ia 14 k w ie tn ia  1913 w Lew an- 
dówce zm arł Ju lja n  K eller pozostaw iając ro z 
porządzenie ostu tn iej woli, w k tórem  ustano 
w ił^ f tie d z ic a  A nton iego  K ellera. Poniew aż 
Sądow i m iejsce pobytu  A nton iego  K ellera  n ie  
je s t  znane, p izeto  wzywa się go, aby w p rze
ciągu jed n eg o  roku licząc od dn ia niżej po 
danego zg łosił się w tu te jszym  sądzie i 
w n iósł ośw iadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciw nym  bow iem  razie spadek zostan ie 
przeprow adzony ze zgłaszającym i się dzie
dzicam i i z ku rato rem  ustanow ionym  dla 
n ieobecnego A nton iego  K ellera. (331 1 — 3)

(J. k. Sąd pow iatow y S. II ., O ddział V.
Lwów, dn ia  13 g ru d n ia  1916,

Amortyzacye.
Nc. I. 32/17. A m ortyzacy i. N a w niosek 

R yszarda P o isla , w draża się  postępow anie 
celem  um orzenia, rzekom o zaginionego doku
m entu  sprzedaży L. 12.542, n a  los tu reck i 
L. 394.094 n ab y ty  w czeskim  B anku w P ra 
dze, opiew ającego na im ię R yszard  P o ise l i 
E d w ard  Gazda. P osiadacza powyższego do
kum en tu  wzywa się, ażeby w ciągu roku, od 
dn ia  og łoszenia zg łosił s ię  ze sw ojem i p ra 
w am i, w przeciw nym  bow iem  razie po up ły 
w ie powyższego te rm in u , dokum ent powyższy 
za n ie is tn ie jący  uznany  zostanie.

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział I.
N isko, 24 m arca 1917. (.4509 3 - 3 )

T. 48/17 (9). N a w niosek c. k, P ro 
ku rato ry i S karbu  im. g r. kat. cerkw i w M ako- 
w isku, podejm uje s ę postępow anie celem  
um orzenia w ym ienionego niżej pap ieru  w ar
tościow ego, k tó ry  w nioskodaw cy m ia ł za
g inąć, w zyw a się  posiadacza tego pap ieru  
aby go w ciąga  6 m iesięcy od dn ia p ierw 
szego ogłoszen ia zarządzenia przed łoży ł tem u 
S ądow i; także in n i in te resow an i m ają zg ło
sić  sw oje zarzuty  przeciw  w nioskow i. W razie 
p rzeciw nym  uznałby  S ąd  po upływ ie tego 
te rm in u  ten  p ap ier w artościow y za um o
rzony. Oznaczenie pap ieru  w arto śc iow ego : 
K siążeczka w kładkow a gal. K asy oszczędno
ści we Lw ow ie N r. 14 .268 n a  grecko kato
licką cerkiew  w M akowisku w inku low ana i 
w edług s tan u  z 9 m aja  1893 n a  kw otę 61 
kor. 60 hal. opiewająca.

0 . k. Sąd krajow y cyw ilny, Oddz. V II.

Lwów, dn ia  22 czerw ca 1917. (4520)

T . 216/17 (2). N a w niosek F ra n c i
szka K rausa, podejm uje się  postępow anie 
Cblem um orzenia w ym ' m ionego niże; papieru  
w artościow ego, k tó ry  w nioskodaw cy m ia ł 
zag in ąć ; wzywa się  posiadacza tego p ap ie
ru, aby go w ciągu 6 m iesięcy od dnia 
pierw szego ogłoszen ia zarządzenia przed łożył

• tem u sądow i; także in n i in te resow an i m ają 
I se ło sić  swoje zarzuty przeciw  w nioskow i. 

W raz ie  przeciw nym  uznałby  Sąd po u p ły 
w ie tego te rm in u  ten  pap ier w artościow y 
za um orzony. O znaczenie pap ieru  w artośc io 
wego : K w it depozytow y c. k. uprz. Tow a
rzystw a im. Gizeli we Lw ow ie z dn ia  12 
w rześn ia 1911 n z  złożoną policę N r. 286.185 
w ystaw iony  n a  im ię F ra n c isz k a  K rausa.

0 . k. Sąd krajow y cyw ilny, O ddział V II.

Lwów, dn ia  26 lipca 1917. (4532)

T. 224/17 (1). N a w niosek Tow arzy
stw a kredytow ego m iejskiego w Cieszanow ie, 
podejm uje się  postępow anie celem  um orze
n ia  niżej oznaczonego w eksla, k tóry  m iał 
zaginąć, i wzywa się  pos.adacza tego we
k sla  aby go do dni 45 licząc cd dnia 
ogłoszenia tego zarządzenia, p rzed łoży ł tem u 
Sądow i. W  razie przeciw nym  po upływ ie 
tego te rm in u  uznałby  Sąd w eksel za um o
rzony. W eksel je s t  z daty  Cieszanów  na 
kw otę 500 kor. 8 m aja 1914 za 3 m iesiące 
p ła tn y  8 s ie rp n iu  1914 przez T y tusa  i Zofię 
Zarzyck ch w ystaw iony i akceptow any.

C. k. Sąd krajow y cyw ilny, O ddział V II.

Lwów, dn ia  8 s ie rp n ia  1917. (4534)

T. 222/17 (3). N a w niosek  M aryi 
Turczynow ej podejm uje się postępow anie 
celem  um orzenia w ym ienionego niżej p a 
p ieru  w artościow ego, k tó ry  w nioskodaw cy 
m ia ł zag iu ąć ; wzywa się  posiadacza tego 
pap ieru , aby go w ciągu 6 m iesięcy od 
d n ia  pierw szego og łoszenia zarządzenia przed
łożył tem u Sądow i; także in n i in te resow an i 
m ają zg łosić  sw oje zarzuty  przeciw  w nio
skow i. W razie przeciw nym  uznałby  Sąd po 
upływ ie tego te rm in u  ten  p ap ier w artościow y 
za um orzony. Oznaczenie pap ieru  w artościo
w ego: K siążeczka w kładkow a galic. Kasy 
oszczędności N r. 80.175 n a  nazw isko Zofia 
T urczyn  i n a  kw otę 1200 kor. opiew ająca.

C. k. Sąd krajow y cyw ilny, O ddział V II.

Lwów, dn ia  14 s ie rp n ia  1917. (4536)

T. 193/17 (3). N a w niosek J a n a  P ie 
trzaka , podejm uje się  postępow anie celem 
u m o rze ria  w ym ienionego niżej pap ieru  w ar
tościow ego, k tó ry  w nioskodaw cy m ia ł za
g in ą ć ; wzywa się  posiadacza tego papieru , 
aby go w ciągu sześciu m iesięcy od dn ia  
p ier wszego ogłoszenia zarządzenia p rzed ło 
ży ł tem u sądow i: także in n i in te resow an i 
m ają  zgłosić sw oje zarzuty  przecyp •jjj4rA 
skowi. W  razie p rzec iw n jm  uznałby  Sąd 
po upływ ie tego te rm in u  na ponow ny w nio
sek ten  pap ier w artościow y za um orzony, 
Oznaczenie pap ieru  w arto śc iow ego : K w it de
pozytowy c. k. uprz. T ow arzystw a im. Gizeli 
we Lw ow ie z dn ia  31 lipca  1917 n a  policę 
Ni-. 240.930 opiew ająca i n a  im ię J a n a  P ie 
trza k a  w ystaw iony.

C. k. Sąd krajow y cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów, d n ia  11 s ie rp n ia  1917. (4537)

T. 228/17 (2). N a w niosek Jadw ig i 
T eper, podejm uje się  postępow anie celem  
um orzenia w ym ienionego niżej pap ieru  w ar
tościow ego, k tó ry  w nioskodaw cy m u ł  za- 
g .n ą ć ; w zyw a się  posiadacza tego papieru , 
aby go w ciągu sześciu m iesięcy od dn ia  
pierw szego og łoszenia zarządzenia p rzed
łoży ł tem u sądow i, także in n i in te resow an i 
m ają zgłosić sw oje zarzuty  przeciw  w niosko
wi. W razie przeciw nym  uznałby rąd  po 
up ływ ie  tego te rm in u  ten  p ap ie r w artościo
wy za um orzony. O znaczenie papie fu w arto 
ściow ego: K siążeczka w kładkow a galic. Kasy 
oszczędności we Lw ow ie N r. 142.098 n a  
kw otę 261 kor. i nazw isko Ja d w ig i T eper 
opiew ająca.

C. k. Sąd krajow y cyw ilny, O ddział V II.
Lwów, dn ia  23 s ie rp n ia  1917. (4541)

T. 173/17 (2). N a w niosek c. k. P ro 
ku rato ry i S karbu  im ien iem  grecko katolickiej 
paroch ii w M uiyłow icach, podejm uje się 
postępow anie celem  um orzenia w ym ienione
go niżej papierów  w artościow ych, k tó re  m iały  
w nioskodaw cy z a g in ą ć ; wzywa się  posia
dacza tych  papierów , aby je  w ciągu sze
ściu m iesięcy od d n ia  p ierw szego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył tem u sądow i; także 
in n i in te resow an i m ają zg łosić sw oje zarzuty  
przeciw  w nioskow i. W  razie przeciw nym  
uznałby  sąd po up ływ ie tego te rm in u  te  p a 
p iery  w artościow e za um orzone. Oznaczenie 
papierów  w arto śc iow ych : 4 i pół prc. lis ty  
zastaw ne Z iem skiego B anka hipo tecznego  we 
Lw ow ie zastrzeżone n a  rzecz gr. kat. p a ro 
chii w M uiyłow icach Ser. I. N r. 79 na 100 
kor., Ser. I I .  N r. 170.171 po 200 kor., Ser. 
III . N r. 98.542 po 1000 kor.

0 , k Sąd krajow y cyw ilny, O ddział V II.

Lw ów, dn ia  16 lipca  1917. (4531)

T . 413 /16  (3 ). H a  BHeceHe H acTi H la -  
Bejib  nij/oHMae en  nocTynoBaae b ifiJiH ywo- 
ponff BHwineHHs: HHBiue nanepiB  BapTicTHHx 
K O T p i  BHecKo^aBueBH Mann aarHHyjra, bbh- 
Bae en  noei^aw a c h x  nanepiB  hj,o6h b npo- 
THry 6 micHifiB Bi# a h -h nep m o ro  oronouie-

h h  ce ro  3ap&AaceHH npe^H oacns c e n y  cyĄO- 
bh . TaKO'.K A pyri iffirepecoBaHi iiaiOTŁ bhb- 
cxh CBoi 3aaiTH n p o rn  ceiuy BHecKOBn. B pa3i 
npoTHBEHM yjHaBÓa cyA uo yn.iWBi ce ro  
peuHHu/H Ti iian ep u  BapTicTHi 3a ywopeHi. 
03HaueHe n a n e p is :  K naaconK a BK.Ta^KOBa 
CllULKH OHl,aAHOCTH i H03HU0K B jltypaB IU  
U . 74 Ha HasBneico H acrrn  H laue.iB  i KBOTy 
1200 Kop. rnacH ua.
11/. k . CyA KpaeBHM HHBinBHHu: BiAA'-11 VII. 

JleB ic, ahh  24 H an n a  1917. (4530)

Firm y=
F irm . 413/17  Spół. II. 542. Zm iany 

i dodatki do w pisanych  już firm  stow arzyszeń. 
W pisano w re jestrze  stow arzyszeń  zarobko
w ych i gospodarczych. S iedziba stow arzysze
n ia : Kraków . B rzm ienie firm y : „Tow arzy
stw o w zajem nych ubezpieczeń w  K rakow ie.
1. C złonek dyrekcyi z m a rł: M ichał G ara- 
p c h .  2. Członkow ie dyrekcyi w y b ra n i: do
tychczasow y II. d y rek to r S tan is ław  D ydyń- 
ski I. dyrek to rem , S tefan  M yczkow ski II. dy 
rek torem . D ata w pisu : 21 s ie rp n ia  1917.
C. k. Sąd krajow y jak o  hand ., O ddział U 

Kraków , dn ia 21 s ie rp n ia  1917. (4476)

d>ipw. 227 ctoh. I I . 330. 3niH ir i ao-
AaTKH A° bhhc;ih h x  uMce t/pipa* CTOBapamcHB. 
BnncaHO b peeeTpi ctob. 3apoó. i roenoA. 
O ci'aok CTOBapumeEH: PaBa pycKa. ‘Pipara 
3ByuHT : nOBlTOBC TOBapHCTBO KpCĄHTOBC
Bipa, cTOBapniuens 3apeecTpoBaHe 3 oóare- 
JKeHoH) nopyKOH). MnuHn a ^PSKuhi bhctv- 
u b .i h  : /J,p. A h a p -im JlyHiB. HneHfi AnpeKiiui' 
BHÓpaHi: M aK onan HafiKOBCKHH u. k .
yuHTejiB peaHBHOi' nucona b P a s i  pycKHH. 
/IjaTa BHHcy: 19 U B sim a 1917.

IJj. k . CyA KTaeBHu hko ToproB., BiAAi^ IV.
J I bbIb, ahh  12 uB B iraa 1917. (4428)

cpipM. 307 c to b . I I .  60 3a u h h  i a°*
A u tkh  A° B nncaH nx aace (pipM CTOBapnmeHB. 
BnHcaHo b peeeeTpi CTOBapnmeHB 3apoÓKo- 
b h x  i rocnoAapcKHX. O ciaok  CTOBapnmeHH: 
FopoAOK HraHnoHBCKHŻ. <l?ipMa 3ByuHTB: 
ToBapacTBO B3ainHoro KpeAHTy Hom iu, c to - 
BapnmeHe sapcecrpoBaH e 3 oóneaceHoio no- 
pytcoio. U .ien ii A ypeK aai BHCTynnnn: Bono- 
AHMHp CnHceBHU (HeBHueptcneHHH omnóo- 
hho  b yxB ani 3 19 BepecHH 1908, <j»ip>r. 
1114), UpniiB^ M ypH H eut, B aeiinb  Cernor: i 
3acTymiH>c Hoeyiji CałicoH. HneHH a h P6* 

sn ó p a H l: , T/p. *IoHi'in OsaptcenHH sab . 
O. Bohoahm h)) Creónei;KHH rp . icaT Kave- 
x h t ,  M nKona MamopaK ię k. npoijiccop iYmh. 
3ci b TopoAicy „uran. a aacTynHHKcn łB a s  
X o n a  roeuoA ap b rZ(o6pocTaHax. y fa ia  sn n -  
c y :  16 n a n  1917.
Hj. k . CyA KpaeBHi hko Topr., BiAAńa IV .

. iBBiB, auh  9 mbh 1917. (4427)

4>ipM. 249/17 C to b . V. 126. BnncaHO  
b peeeTpi a-:ih  c to sa p u h lc h b  3apiÓK0BHx i 
rocnoA apcK nx iip n  ijiipMi: „CnkiKa orgaAHo-
TH i H03HHOK B CeHHCKaX KOHO JlBOpOBa, 
CTOBapnuieHG 3apyecTpoBaHe 3 HeoóireaceHoio 
nopyKOK>“, n;o Ha 3araaiBHHX 3Óopax H.ieHiB 
CTOBapnmeHH b a h h  8 .m a n n  1917 biAÓy- 
t h x  B H Ó p a H O  a o  3 a p H A y :  a )  T p H H B K a  E a -

n y x a  piciLHHKa b C t\m cK ax 3acTyriHHKOM 
HacTOHTCHH 3apHAy b nicn;e IlaB ji^  EoAaKa; 
6) BacnHH yfyTico, b) CeHBica ManBUH i r )  
IlHHHna M a3ypa piABHHKiB b C eancK as, 
HHeHaMH 3apHAn n a  Miene y c T y n n B m n x : 
TyMKa (EBTiMin) B yca , M h k o a h  ^(eMKiB j 
no łiep ino ro  MaTB;H H ukIb .
I ( .  k. CyA OKpysKHHn hko  Topr. BiAA ^ IV.

IlepeM H m jit, 11 cepnHH 1917. (4499)

Doniesienia prywatne.
Rzadka OKAZYA taniego kupna 

drobiazgów antycznych
i arty stycznych  do ozdoby m ieszkania, jako- 
też do p rak tycznego  uży tku ; rów nież m edali 
n iem ieek., odznak pelsk ., m onet japońsk . etc.

T a m ż e  (4542 2 — 2)

Kurtka bobrowa
czarna, k ró tka  (ko łn ierz , m anszety  krym sk ie) 

za 1200 kor. i

ubranie marynarkowe
zimowe, bronzow e za 250  kor. p ie rw szo 
rzędnych  firm  d la śred n ich  panów , sprzedaje 
do 6 w ieczór naprzeciw  T echn ik i Głęboka 8,

II. p., drzwi 9. (H and la rze  w y k h u zen i).

l lo 7 IH Q  z k lasY gironazyalnej poszu- Uu^llld kuje do p rak tyk i d ru k a rn ia  W ła
dysław a Ł ozińskiego we Lwu wie, ul. Czar
nieckiego 12.

Młodzież szkolna znajdzie umie
szczenie i troskliwą, opiekę u byłej 

nauczycielki. Konwersacya niem. w do. 
mu. Kochanowskiego 81, II. p (3 —

Z d ru k a rn i 'W ł.  Ł ozińskiego we Lw owie, ul. C zarnieckiego 1. 12.


